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Kraków, Piątek 11 Maja 1894. 


Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. i 
ddzielne Nra Czasu, o a zapas starczy, W Krakowie po iÙ cnt., Z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów de nabycia w biurze dzie .ników, przy ulicy Karola Ludwika l. 9. 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. poz jcie | 
8. A. pp raw a n, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro 


Prenumerata wynos 1: acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika rók Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
na gt: bg | na kwartał | na 1 miesiąc w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za Op 
W miąjkan 20-- E ob EN T; 20 złr. złr. 1 złr. 80 ct. kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy sg 6 7:4 po 
Pocztą w państwie austryackiem . - « « * * Ape 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. ed miejsca wiersza drukiem ambaya po 30 cnt. za È tobi łoszeń GR 
WEMIOGKIEM | 67) 0? BRE, 26 złr. 7.złr. 3 złr. przyjmą 3: we Lwowie ii gm zyje ów wo Trdina Le Hrsina ne biuro ogłoszeń ulicą 
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- opernika |. 11; w Paryżu wyłączne p. LG: w Wiednia p & Vogl 
PP , towego || 32 złr. 8 złr. 3 złr. Courbe d Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
oyi i innych państw, należących do związku pocztów 8 = aniti Eh ol ze io ai M., Berlinie, Lipsku, Danveld Wadas. A. Oppelik, R. Mosse (także 


Erenumeratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 


: saa À ini i i dze) Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
3 nn ieni renumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymber 23 , , 

nioni d Pe sopiran T piei a owię — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & pomp.) M ze saw ze M. G. dm zene 
enim cz Tastów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 1 Frendler, biuro ogtoszen przy ©". 


Onegdajsze posiedzenie Izby przyniosło rządowi Bezpośrednio po posiedzeniu socyalistyczni depu- 
Casimir-Periera nowe zwycięstwo. Chodziło o wy- towani wydali manifest, prote.tujący przeciwko 
danie socyalistycznego deputowanego Toussainta uchwale Izby i zapowiadający, że odtąd deputo- 
w ręce sądów. Sprawozdanie w imieniu komisyi wani robotników brać będą czynny udział we 
składał dep. Millerand. Według sprawozdania, wszystkich strejkach, ażeby zwalezyć kapitali- 
Toussaint obwiniony jest o to, że podczaą strejku | styczną reakcyę. Rzeczywiście juź wczoraj depu- 
w Trignac dopuścił się zniewagi władz. Żandarm |towani Toussaint, Vailland, Millerand, Baudin 
aresztował Toussainta w chwili, kiedy wołał do|i Sembat wyjechali do Triguac. 
kobiet: „Rozejdźcie się panie i nie odpowiadajcie 
na prowokacye żandarmów.* Według innej wer- 
syi Toussaint dodać miał także: „na prowokacye 
i bezwstydne zaczepki żandarmów,“ jednak oko- 
liczność ta nie została stwierdzona. Rząd domaga 
się wydania Toussainta, powołując się na zasadę 
równości wszystkich obywateli państwa; ale za- 
sada ta — mówił Millerand — ustąpić musi wobec 
nietykalności poselskiej. Komisya wnosi zatem, 
aby żądaniu sądów nie uczynić zadosyć. Oportu- 
nista Goirand przemawia następnie za wydaniem 
Toussainta; radykalny Bazille za wnioskiem ko- 
misyi. Bazille omawia fakt, że prokuratora, który 
zarządził natychmiastowe uwolnienie Toussainta, 
złożono za to z urzędu, rząd bowiem sądzi, że 
socyalistyczny deputowany był schwytany na go- 
rącym uczynku i jako taki powinien był być za 
trzymany w areszcie. Dep. Jourdan, następca p. 
Clémenceau z Droguignan, przemówił przeciwko 
wydaniu, twierdząc, że Toussaint jest najbardziej 
umiarkowanym i najmniej hałaśliwym socyalistą. 
Mowa dep. Jourdan sprawiła pewne wrażenie. 
„Najlepszym przymiotem Casimir-Periera jest jego 
stanowezość. Niechże z niej lepszy uczyni użytek. 
i niech szanuje niezawisłość własnej swojej wię- 
kszości. Inaczej kraj będzie sądził, że rząd sam 
sobie przygotował teren do swojego upadku i on 
sam będzie za to odpowiedzialny przed opinią 
publiczną. * í 

Wśród powszechnej uwagi zabrał głos prezy- 
dent ministrów. „Sprawiedliwość powinna wydać 
wyrok — mówił Casimir-Perier. — Na razie wiemy 
tylko, że Toussaint posadzonyby był na ławie 
oskarżonych wraz z innymi aresztowanymi w Tri- 
gnac, gdyby nie miał mandatu poselskiego. Obwi- 
niają nas o system politycznego prześladowania. 
Gdzie tylko istnieje w kraju rozdźwięk pomiędzy pra- 
codawcami a robotnikami , zjawiają się agitatorzy, 
a gdy skazuje się uwiedzionych, podnoszą się 
głosy, żądające uwzględnienia łagodzących okoli- 
czności dla uwodzicieli. Czyż deputowany Sekwa- 
ny, który dla podburzania robotników jedzie do 
Loire-Inférieure, może mieć pretensye do innego 
traktowania, jak to, które się należy zwyczajnym 
podżegaczom. Rząd pragnie głębokiej i trwałej 
zgody pomiędzy gabinetem a większością. Bez 
niej zachwianeby były podstawy naszych insty- 
tucyi. Okazujemy Izbie-zawsze prawdziwą cześć 
Od pięciu miesięcy rządzimy wśród wielkich tru- 
dności, ale gdybyśmy nawet ustępowali, będziemy 
wierni zasadom większości, której zawdzięczamy 
naszą egzysteneyę. Jakkolwiekby się maskowałą 
dyskusya, treścią jej jest to, że dwie polityki 
stoją naprzeciw siebie oko w oko. Gdyby Izba 
odmówiła wydania deputowanego Toussainta, ga: 
binet zwrócićby się musiał do innej powagi o de- 
cyzyę, jak ma sobie postąpić. — Nakazuje mu to 
honor i obowiązek.“ 

W głosowaniu uchwalono wydać dep. Toussaintą 
w ręce sądów 279 głosami przeciwko 214. Casi- 
mir-Pórier miał zatem czysto-republikańską wię- 
kszość 222 głosów; oprócz republikanów głoso- 
wało z rządem 23 konserwatystów pojednanych 
i 34 monarchistów. Mniejszość składała się z 199 
radykalnych i socyalistów, 5 konserwatystów po- 
statecznych z tej uchwały konsekwencyj. Projekt jedpanych i 10 monarchistów. Od głosowania 
o ślubach cywilnych powróci jeszcze raz do Izby wstrzymało się 43 republikanów i 7 konserwa: 
deputowanych i tam zostanie zapewne powtórnie | tystów. 31 deputowanych jest na urlopie. Głoso- 
uchwalony. Wtedy dopiero rząd przedłoży Koro-| wanie to jest ważne z tego względu, że dokonało 
nie swoje wnioski i poda się do dymisyi tylko|się pod hasłem walki z polityką koncentracyjną 
wtym wypadku, jeżeli cesarz wnioski te odrzuci. |i stanowi wybitny tryumf dzisiejszego gabinetu. 


W każdym razie nie da się zaprzeczyć, że ar-|można było ignorować w Radzie państwa. Ale 
gument „dawniejszej słabości“ jest niezmiernie | wczoraj niebaeznie powtórzył on tam swe dowei- 
dobitny i zupełnie zrozumiały. Jeżeli Włochy przed | pne i niedowcipne insynuatye przeciwko hr. Hohen- 
przystąpieniem do trójprzymierza doznawały ‘sa- | wartowi, a nadto wystąpił otwarcie w roli inspi- 
mych riepowodzeń, w takim razie konieczność |ratora katolickich posłów z gmin włościańskich 
sojuszu z Austryą i Niemcami i niezbędność sil-|prowincyj alpejskich, którzy do roku 1889 two- 
nej i dobrze zorganizowanej armii jest należycie|rzyli klub pod prezydencyą ks. Liechtensteina, 
wykazana; i taki był pierwszy cel mów Blanca |obecnie zaś zasiadają w klubie konserwatystów. 
i Orispiego. Prócz tego pragnęli oni wyjaśnić pro-| Pod jednym i drugim względem odpowiedź 
gram trójprzymierza i stosunek Włoch, jako ucze- {stawała się konieczną. Baron Dipauli 2 szlachetną 
stnika tej kombinacyi politycznej, do innych mo-|werwą wystąpił w obronie hr. Hohenwarta, który, 
carstw, a zwłaszcza do Francji. pominąwszy jego wielkie zasługi i zdolności, nie- 

Pod tym względem minister spraw zagranicz-|wątpliwie staje się coraz sympatyczniejszym 
nych był niezmiernie uspokajającym. Trójprzymie- |w miarę, jak się mnożą do mowi zarzuty 


Kraków 10 maja. 


Dyskusya, tocząca się w parlamencie włoskim 
nad budżetem spraw zewnętrznych, dała sposo- 
bność obu mężom Stanu, kierującym obecnie lo- 
sami Włoch, do wypowiedzenia mów, mających 
niezwykłą doniosłość polityczną. Odpowiadając na 
interpelacyę deputowanego Barzilaia, baron Blanc, 
minister spraw zewnętrznych, nakreślił szeroki 
obraz międzynarodowych stosunków Włoch z osta- 
tniego lat dziesiątka, a w parę dni później p. Cri- 
spi dodał do szczegółów, przytoczonych przez 
swego kolegę w gabinecie, nowy zajmujący ko- 
mentarz. 

Obie mowy miały dwojaki cel i dwojakie zna 
czenie. Polityka finansowa obecnego włoskięgo 
gabinetu daje powód do żywych i w zasadzie: 
usprawiedliwionych krytyk. Nietylko radykaliści, 
ale nawet umiarkowani politycy potępiają projekt 
usunięcia deficytu przez nowe podatki i przez 
oszczędności administracyjne, bez zmniejszenia 
budżetu wojny i marynarki. Tymczasem, myśl 
częściowego przynajmniej rozbrojenia staje Się 
we Włoszech coraz popularniejszą, tem bardziej, 
że zręczna agitacya potrafiła w szerokich war: 
stwach ludu wywołać mniemanie, jakoby utrzy- 
manie siły zbrojnej Włoch na stopie dotychcza- 
sowej, było głównym warunkiem dopuszczenia ich 
"do trójprzymierza. W ten sposób sama zasada 

. związku z Austryą i Niemcami traci grunt w na 
rodzie, który nabiera przekonania, że trój przy mie- 
rze nakłada nań ogromne ciężary, nie przynoszące 
Włochom żadnej korzyści. Otóż: zarówno baron 
Blanc, jak i p. Crispi, usiłowali nie bez powodze- 
nia przekonać Izbę, że wszystkie dotychczasowe 
klęski i niepowodzenia Włoch były następstwem 
błędnej polityki i że trójprzymierze jest jedyną 
kombinacyą polityczną, która może uchronić Wło- 
chy od dalszych katastrof. Byliśmy — mówił p. 
Crispi — zbyt słabi, aby korzystać z wypadków, 
trzeba, abyśmy byli silniejsi na przyszłość. Pre- 
zes gabinetu przypominał ze smutkiem, że za po- 
wodzenia 1859 r., trzeba było zapłacić Francy!, 
odstępując jej Niceę i Sabaudyę; Zaś klęski 1866 
roku odjęły Włochom możność: odzyskania „Alp 
wschodnich,* co przetłómaczone na język bardziej 
geograficzny, oznacza oczywiście południowy Ty- 
rol. W obu razach Włochy były zbyt słabe, aby 

korzystać Z wypadków* i otrzymać „naturalne 
granice.“ Baron Blanc zajmował się epoką pó- 
Źniejszą, a zwłaszcza kombinacyami, odnoszącemi 
się do brzegów morza Śródziemnego, których po- 
lityczna konfiguracya „więcej 81ẹ zmieniła w ciągu 
ostatnich lat 15, niż przez wszystkie poprzednie 
wojny i traktaty.“ Dzienniki francuskie zwracają 
uwagę na pewną niedokłądność tego określenia, 
gdyż na brzegach Śródziemnego morza zaszła 
w ciągu ostatnich lat jedna, jedyna zmiana, mia- 
nowicie Tunis dostał się pod protektorat Francyi. 
A właśnie sprawa tego protektoratu jest najdraż- 
liwsza i najprzykrzejsza dla włoskich uczuć. Wło- 
chy uważały Tunis długo jako przeznaczony dla 
nich, jako geograficznie i politycznie do nich na- 
leżący. Dotychczas zaś niewiadome są wszystkie 
zakulisowe szczegóły dyplomatycznej intrygi, która 
ten kraj bogaty i zaś przed pea Lm 

| ła w ręce Francyi. Baron ką 
rrie s "których a. nie 
wzięły Tunisu, gdy go im ofiarowano. Oto, „nie 
chciały one Gao. z żałoby Francji." gy aż 
jednak należny hołd szlachetności tych uczuć, ba- 


Korespondencya „Uzasu! 


Wiedeń 9 maja. 


(W) Dyskusya nad projektami walutowymi po- 
stępuje powoli naprzód, nie budząc interesu w tym 
stopniu, jak na to sprawa ze względu na niesły- 
chaną swą doniosłość zasługuje. Z mowców wezo- 
rajszych jedynie ks. Alojzy Liechtenstein zdołał 
utrzymać w sali bardzo znaczną ilość słuchaczy 
i ożywić atmosferę. Nie wiem, czy N. Fr. Presse 
uważa za skuteczny sposób zwalczania nsocyal- 
nego księcia” twierdzeniem, że tenże „mówił przed 
pustemi ławkami. Mnie się nie zdaje, by twier- 
dzenie takie mogło sprawić jakiekolwiek wraże- 
nie, skoro ludzie, najbardziej czytający wstępne 
artykuły dziennikarskie, t. j. deputowani, wiedzą 
z własnego przekonania, że jest ono nieprawdzi- 
wem. Mowa ks. Liechtensteina, pod względem fa- 
chowym bardzo słaba, była pod względem orator- 
skim, jak zwykle, bardzo efektowna i dowcipna. 
Odpowiadał mu dziś rano p. Di Pauli, spokojnie, 
ale stanowczo. Odrzucił wszelkie rady, jakie chrze- 
ściańsko-konserwatywnym członkom klubu Hohen- 
warta dawał chrześciańsko socyalny książę i wśród 
burzliwych oklasków klubu odparł napad księcia 
na hr. Hohenwarta. Przypuszczam , że jutro rano 
mimo to wszystkie tutejsze liberalne dzienniki 
rzucą się na p. Di Pauli z powodu tego, iż w prze- 
mówieniu swem naznączył „szacunek dla osoby i 
ks. Liechtensteina“. Dziś oczekiwaną tu jest mowa M 
hr. Hohenwarta i p. Plenera. W każdym razie cie- ; 
kawy dzień w Izbie. 

Donosiłem w ostatnim liście o powszechnem 
współczuciu, jakie się tu objawia dla siedmiu 
zamkniętych w grocie Luegloch. Dziś, skoro ich 
wyratowano, współczucie zniknęło bez śladu, a 
raczej ustąpiło miejsca powszechnemu oburzeniu. 
Nie dość, że panowie ci, zamiast dziękować swym 
zbawcom, oświadczają, że chętnie byliby siedzieli 
jeszcze dziewięć dni w swojej jamie, ale przy- 
znają, że poszli tam tylko dla dokuczenia konku- 
rencyjnemu stowarzyszeniu p. D.: „Schóckelfreun- 
de“, aby członków jego uprzedzić w wejściu do 
groty. Co gorzej, obwiniają oni tych „Schóckel- 
freunde“, że oni zawalili wejście drzewem, aby 
pozbawić życia siedmiu bohaterów !! Jednem sło- 
wem, tragiczna sprawa kończy się przykrą farsą, 
której bohaterowie swoją „odwagą“ i chęcią awan- 
tur bardzo żywo przypominają mieszkańców nie- 
śmiertelnego Tarasconu. Żeby odrazu skończyć z tą 
sprawą, przytoczę dwa dobre koncepta, obiegające 
Wiedeń. Pierwszy polega na tem, że opowiada- 
jąc przebieg rzeczy, kończy się: „A więc uratowa- 
no wszystkich ośmiu“. „Jakto? Wszak w grocie 
było tylko siedmiu*. — „Tak, ale i namiestnik 
Styryi też się uratował* (N. B. to ostatnie ma 
być wątpliwe). Drugie bon mot: „Dlaczego baron 
Kiibeck rozwiązał stowarzyszenie Hohlenforscher?* 
„Bardzo proste, bo to jedyny sposób wyratowania 
zamkniętych“. Zdamienie pytającego. „Oczywiście: 
dotychczas brak było aktów w tej sprawie. Skoro 
zaś prezes stowarzyszenia znajdował się w grocie, 
a wedle ustawy jemu musiał być doręczony de- 
kret, rozwiązujący stowarzyszenie, więc akcya ra- 
tunkowa zyskiwała eine actenmissige Basis 1“ 

Zresztą, jeśli ów wiedeński przedsiębiorca, który 
podobno zamierza „wystawić* w Wiedniu siedmiu 
walecznych z Lueglochu, dobije z nimi targu i 


rze — mówił on — jest ligą pokojową, której| przeciwko niemu. Po dzisiejszej mowie barona 
interesa nie 8 hynajmniaj, sprzeczne -% interesami: 
Francyi i Rosyi. Jestto kontrakt ubezpieczenia 
przeciwko starciom, któreby nas doprowadziły do 
barbarzyństwa. Te zapewnienia nie są nowe. Sły- 
szeliśmy je już w parlamencie niemieckim i w au- 
stryackich delegacyach, w ustach jednak barona 
Blanca mają tem większe znaczenie, że dotych- 
czas we Francyi podejrzywano silnie Włochy, a 
z niemi trójprzymierze, © cele zaborcze. . I teraz 
prasa francuska dość sceptycznie się odzywa 0 prze- 
mówieniu włoskiego ministra spraw zewnętrznych. 
Jeżeli Włochy — rozumuje ona — pragną pokoju, 
mogą go mieć znacznie taniej i bez wielkich zbro- 
jeń, gdyż nikt im nie zagraża. Można na to od- 
powiedzieć, że Francya powinnaby dać pod tymi 
względem dobry przykład. — Rosyjskie znowu 
dzienniki zarzucają p. Blancowi nieszczerość, u- 
trzymując, że Włochy popierają „zakulisową* po- 
litykę Austro Węgier na półwyspie bałkańskim. 
Dla Rosyi każda polityka, która krzyżuje jej za; 
boreze plany, jest zakulisową. W takim razie na- 
zwa ta może się odnosić do całego trójprzymie 
rza, którego interesa, pomimo zapewnień baroną 
Blanca, niezawsze są jednoznaczne z interesami 
Rosyi. 

Oba przemówienia tłómaczą dobrze obecną po- 
litykę Włoch i usprawiedliwiają ofiary, które to 
państwo ponosi dla utrzymania swego mocarstwo- 
wego stanowiska. Położenie teraźniejsze jest ko- 
niecznem następstwem wypadków, które spowo- 
dowały zjednoczenie Włoch i zajęcie Rzymu. Je- 
żeli likwidacya tych wielkich przedsięwzięć jest 
zbyt kosztowna, to przecież prędzej czy później 
zakończyć ją trzeba. Wątpimy jednak, czy zajęcie 
Rzymu opłaci się kiedykolwiek Włochom i czy 
rachunki te można inaczej załatwić, jak przez 
restytucyę. 


Dipaulego nie ulega żadnej wątpliwości, że hr. 
Hohenwart cieszy się najwyższą sympatyą 1 ZU- 
presa ngaere także wymienionej grupy swego 
klubu. ; | 
Powtóre p. Dipauli i Morsey jak najdobitniej wy- 
kazywali, że sprzeciwiają się propozycyom rzą- 
dowym jedynie z rzeczowych, nie zaś politycznych 
powodów. P. Morsey nawet oświadczył, że chluba 
się osobistą przyjaźnią ministra finansów, a prze. 
ciwko projektom głosuje jedynie z powodów przed- 
miotowych. A więc faktom jest, że grupa niemie- 
ekich konserwatystów, czyli jak się sami zowią, „ka- 
tolieko-konseryatywnych posłów prowineyj alpej- 
skich* uroczyscie zapewnia, iż sprzeciwia się pro- 
pozycyom wyłącznie z powodów rzeczowych, nie 
ze wstrętu dla koalicyi lub gabinetu. Przeciwnie, 
obaj wymienieni posłowie najdobitniej obstają 
przy koalicyi, która, jak oświadczył baron Mor- 
sey, na teraz jest jedyną możliwą kombinacyą i 
odsuwają wszelką myśl odegrania w obozie koali 
cyi roli czynnika rozkładowego, którą to rolę pod- 
suwał im ks. Liechtenstein. ; 

Po tych niezmiernie waźnych wyjaśnieniach po- 
winny ustać raz na zawsze wszelkie podejrzywa- 
nia tych posłów ze strony zbyt gorliwych zwo- 
lenników koalicyi, ale też upadają spekulacye jej 
przeciwników. Przesilenie w klubie hr. Hohenwar- 
ta, który zresztą dziś uchwalił głosować w ca- 
łości za wnioskiem p. Abrahamowicza, dawno z0- 
stało de facto zażegnane. Dzisiejszy parlamentarny 
epilog dowodzi w sposób przekonywujący, że nie 
było potrzeba żadnych sztącznych środków zarad- 
czych, gdyż naprawdę nikt w tym klubie nie my- 
śli o ewolucyi przeciwko koalicyi*. 

Na wczorajszem posiedzeniu węgierskiej Izby 
magnatów przemawiali przeciwko projektowi 0 
ślubach cywilnych hr. Emeryk Szechenyi, kardy- 
nał Schlauch i rumuński metropolita Miron Ro- 
man. Kardynał Schlauch wykazał, że naród nie 
pragnie ślubów cywilnych, które tylko poniżają 
wartość małżeństwa. Mowęawoją oparł czcigodny 
mowca na szerokich historycznych podstawach, 
dając świetny zarys instytucyi małżeństwa od 
czasów starożytnych i zakończył oświadczeniem, 
że zgrzeszyłby przeciwko Kościołowi i przeciwko 
narodowi, gdyby głosował za projektem. Za wnio- 
skiem rządowym przemawiali : protestancki biskup 
Karol Szasz, ban Kroacyi hr. Khuen- Hedervary, 
Paweł Szonthag i minister sprawiedliwości Szila” 
gyi. Minister polemizował przedewszystkiem z pa- 
tryarchą Brankowiczem, z ks. prymasem 1 z me- 
tropolitą rumuńskim. Dzisiaj prawdopodobnie dys 
kusya zostanie ukończona i odbędzie się głoso- 
wanie, w którem niezawodnie odrzucone będą re- 
formy, projektowane przez rząd. Odmowne wotum 
Izby wyższej nie będzie jednak stanowiło, jak 
zapewniają z dobrze poinformowanej strony, do- 
statecznego dla rządu powodu do wyciągania o- 
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_ Przegląd polityczny... 


Piszą nam z Wiednia: 

(?) Dzisiejsze mowy pp. Dipaulego i Morseya 
najzupełniej wyjaśniły stosunki w klubie konser- 
watystów, a zarazem potwierdziły nasze dawniej- 
sze w tej kwestyi uwagi. Ci, którzy w znanych 
zajściach dopatrywali się zapowiedzi bliskiego 
rozpadnięcia się klubu hr. Hohenwarta, a w lo 
gicznem następstwie także koalicyi, grubo się 
omylili. Że ta kwestya na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby została wyjaśniona w sposób tak stanowczy, 
po części zawdzięczamy to niezawodnie wczoraj - 
szej mowie ks. Alojzego Liechtensteina. 

Były przywódca klubu centrum, który opuścił 
w roku 1889, a obecnie głowa wiedeńskiego stron- 
nictwa „chrześciańsko-socyalnego,* vulgo antyse- 
mickiego, jest niewątpliwie znakomitym mowcą, 
ale zbyt często popisuje się swemi zdolnościami, 
laby rzecz wie- odr w alarin ile sea zę ravages 

Par ‘alomyślnie Tunis | publicznych. Pod koniec r. z. podnie iśmy różne 
n kto Wean aii ulega wątpli | takie występy księcia, wymierzone głównie prze 
ofiarowywał ; ie Ma o kraju przez Francuzów, na |ciwko hr. Hohenwartowi, jako twórcy koalicyi. Te 
wad „e pó i przyzwoleniem Bismarcka. pozaparlamentarne wywody ks. Liechtensteina 


$ s . rząd francuski nie udzielił ich zaraz po powro- 
Jeden rozdział z książki cie księcia Hotelowi Lambert. Pozostawaliśmy wciąż 


stanisława Kożmiana pod wrażeniem doniosłości tej misyi, a wiedzie- 


liśmy tylko, iż wskutek niej toczyły się ważne 
„Rzecz o roku 1863': między mocarstwami układy. Donoszono nam je; 
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mówką oglądania się na chwiejność Francyi. Po-| nej opinii publicznej. Widziałem już przygotowu- | cofnięcia się i niepewności ostatecznego skutku; 
dążyłem wieczorem do Paryża. W wagonie, na- jący się wielki skandal i obliczałem jego skutki. | dla rozumnych i uczciwych ludzi stawało się takie 
przeciw mnie siedział Rochebrune, którego oddział | Starałem się przez drogę uspokoić najprzód, uła-| położenie z każdym dniem przykrzejszem. Książę 
walczył wraz z Langiewiczem pod Grochowiska- godzić następnie Rochebruna. Obiecałem mu, że| Władysław Czartoryski i grono otaczające go po- 
mi, a rozbity przeszedł granicę austryacką. Roche:|go zawiozę do księcia Czartoryskiego, że prze-|czynało być w rozterce z własnem sumieniem poli- 
brune, Francuz, który zaraz w początkach poszedł mówię za tem, aby mu dano nowe przeznaczenie |tycznem. Nie rozpacz, ale już niesmak czuć się 
do powstania, a niezwykłem męstwem odznaczył |i fundusze na tworzenie legii zagranicznej, co było| dawał. Tu dokładnie się dowiedziałem, iż ks. Met- 
się w nieszczęsnej na Miechów wyprawie, niskie-|jego skrytem marzeniem i zamiarem. Udało mi|ternich powrócił z niepowodzeniem co do istotnego 
go wzrostu, szczupły, śniady, nerwowy, wyraziste, | się zażegnać grożącą z tej strony burzę. celu swej misyi, ale z życzeniem rządu austrya- 
pełne ognia miał oczy. Aczkolwiek brakowało mu| Moje na wstępie wrażenie w Paryżu było nie-|ckiego zawiązania dalszych układów i wyczeki- 
wykształcenia wojskowego, dzielnym był żołnie | dobrem. Pierwsza rozmowa z moim ojcem, który | wania wypadków, z nadmienieniem, że z ich roz- 
rzem. Polityki nie rozumiał, Przecież już wtedy | przez swoje liczne stosunki, a zwłaszcza zaufanie, | wojem będzie można podnieść rzecz w kierunku 
mówił mi, że się chce zachować na chwilę nie-|jakie w nim pokładał Walewski, znał dokładnie | wskazanym przez cesarza Napoleona. 

zawodną, w której przyjdzie Francyi rozprawić |bieg rzeczy i o ile to możliwem było, usposobie-| Zapewniano mnie, że ks. Metternich przywiózł 
się z Prusakami. Był w usposobieniu najwyższe-|nie i zamiary cesarza Napoleona, stała się, pa- mniej więcej następującej treści odpowiedź : 

go rozdrażnienia 1 oburzenia na wszystko, co się | miętam to dziś jeszcze, dla mnie rozczarowaniem.| Wypadki, zdaniem rządu austryackiego, jeszcze 
stało i działo; nie szczędził gorzkich i obrazo-| Spostrzegłem zaraz, że nie stanowczego i sku-|nie dojrzały dostatecznie, aby zawierać już dziś 
wych a obrażających wyrażeń, mówiąc o dowód- |tecznego w sprawie polskiej postanowionem nie| przymierze w celu ewentualnego wypowiedzenia 
cach powstania, o „sposobie prowadzenia wojny, | zostało, że albo zakończył się, albo jeszcze nie| Rosyi wojny, że jednak nie zapoznaje on ani do- 
o oddziałach i mniemanej administracyi wojsko- | rozpoczął poważny jej obrót. Miałem jednak sam |niosłości sprawy polskiej, ani zamiarów cesarza 
wej. Przypisywał ostatnią klęskę nie warunkom, | osobiście zbadać i rozpoznać położenie. Napoleona; że przecież, wedle przyjętych zasad, 
w których walka się toczyła, ale błędom, nie-| Wyszedłszy na miasto, szedłem z Julianem Kla- | należy wynaleźć pierwej wspólną dyplomatyczną 
udolności, zawiści, antagonizmom 1 wogóle wa-|czką bulwarami; spotykamy p. Tćxier, redaktora |podstawę, na którejby się mogły porozumieć 
dom polskim, a w szczególności obecnego ruchu|dziennika Siècle i wszczynamy z nim o wypad-|Francya, Anglia i Austrya ; że akcya dyplomaty- 
i powstania. Oświadczył mi stanowczo, że więcej |kach w Polsce rozmowę. Z wielką swadą dowo-|czna musi poprzedzić wszelką inną, a że w jej 
takiej wojny, pod takimi dowódcami prowadzić |dzi nam, że rzecz chybiona, że partya. przegrana; | następstwie dopiero przyjdzie obmyśleć dalsze 
nie będzie, był osobiście obrażony, zapowiedział, |z niemniejszem lekceważeniem wyraża się o ce-|środki. 

że wszystko opowie i w dziennikach francuskich] sarzu i jego zachowaniu się wobec zajść w Polsce,| Hotel Lambert, tak samo jak grono krakow- 
opisze, aby przestrzedz Swój naród, że nie należy|a nareszcie z godną podziwu pewnością siebie i|skie z nim i za nim, popchnięty został naprzód 
podawać ręki i ponosić ofiar na rzecz sprawy, |fanfaronadą dodaje: „Nie chciał mnie usłuchać; | podniesieniem sprawy polskiej wskutek konwencyi 
której sami Polacy bronić nie umieją. Przerażenie |radziłem mu, aby na początek pchnął natychmiast|8 lutego, następnie poważnemi widokami misyi 
moje na myśl, że wszystko, co ujemnem było| czterdzieści tysięcy Szwedów na pomoc powstanin.|ks. Metternicha, wreszcie zachętą i radami rządu 
w stanie rzeczy ówczesnym i oskarżenia. odsła- | Nie nie zrobił. Teraz za póżno.“ Dało mi to miarę |francuskiego do użycia powstania za środek wy- 
niające słabe strony wypadków w Polsce, rzucone lekkomyślności zapatrywań się tak zwanej opinii | wołania obcej pomocy. Nie mógł on teraz ani so- 
zostaną na bruk paryski przez tego, który wal- publicznej i dzienników francuskich na srogiej bie, ani krajowi zdać dokładnej sprawy z tej po- 
czył dopieroco za sprawę polską i to w chwili, |w Polsce wypadki; a jeżeli owa nieprzyszła do|mocy; oparłszy zaś na niej swoje postępowanie, 
w której najwięcej zależało, aby zagranica dobre skutku pomoc czterdziestu tysięcy Szwedów, nie nie widział możności cofnięcia się i zadania sobie 
miała o naszych stosunkach „zdanie — przerażenie |mogła obudzić wielkiej na przyszłość otuchy, to| kłamu, zwłaszcza wobec przygotowującej się akeyi 
to, mówię, było miarą nadziei, jaką pokładaliśmy |słowa dziennikarza obniżyć musiały w moich|dalszej mocarstw i mniemał, że już należy wyzy- 
w pomoc obcą, w poparcie Francyi i cesarza Na- |oczach znaczenie, jakie przywiązywaliśmy do gło- |skać wszystkie widoki wmięszania się ich w sprawę. 
poleona oraz wagi, jaką przywiązywaliśmy do|sów dzienników francuskich. Cisa dale ; 
wrażenia, wywartego przez wypadki w Polsce na Zastałem w Hotel Lambert nadzieję bez silnej (Ciąg zy nastąpi). 
Europie, znaczenia, jakie nadawaliśmy tak zwa-|już wiary w powodzenie; poczucie niemożności —— REID — 


dnocześnie o szkodliwym wpływie katastrofy Lan- 
giewicza. 

Nie liczyliśmy oczywiście na to, aby z dnia na 
dzień wybuchła wojna, aby pomocnicze, raczej 
zbawcze wojska wkroczyły natychmiast do Kró- 
lestwa Polskiego. 

Przecież przedłużanie się naprężonego wewnątrz 
położenia, ociąganie się z wszelkiem wystąpie- 
niem mocarstw, brak oznak, zapowiadających 
czynne ich działanie, niepokoić nas zaczęły tem 
silniej, że nakazane popieranie niszczącego kraj 
powstania zwiększało z każdym dniem odpowie- 
dzialność. Aczkolwiek przestrzegano nas i wie- 
dzieliśmy, że wmięszanie się mocarstw, na któ- 
rem opieraliśmy całe nasze postępowanie i współ- 
udział, nie może zaraz nastąpić, przecież pod cię- 
żarem obaw i na widok wysileń samych przez się 
bezowocnych, pragnęliśmy, a tem samem przy- 
puszezaliśmy możność spieszniejszego wystąpienia 
mocarstw, a jego opóźnienie, to trwożącem, to 
znowu niezrozumiałem dla nas się stawało. 
Wobec tego „grono krakowskie,“ zachęcone 
przez poważnych ludzi, postanowiło wysłać mnie 
do Paryża, jako mającego przystęp przez mojego 
ojca i Hotel Lambert do kół rządowych, a to, 
abym na miejscu zbadał istotny stan rzeczy i do- 
tarł do prawdy. 
Wyjechałem z Krakowa około 24 marca. Je- 
chałem na Wiedeń. W Wiedniu miałem rozmowę 
z księciem Leonem Sapiehą. Twierdził, iż gabi- 
net wiedeński znajduje, że Francya nie bierze do 
serca sprawy polskiej, że zachowanie Się jej rządu 
jest chłodnem, i że wogóle uważają w „Wiedniu, 
iż cesarz Napoleon nie chce posunąć się za da- 
leko i unika nieodwołalnych kroków; to zdanie 
gabinetu wiedeńskiego miało odcień wyrzutu, nie- 
mal skargi. Zachowanie się jego nie przestawało 
być wahającem, a raczej dwuznącznem, pod wy- 


Ukaże się w bieżącym roku w nakładzie Spółki 
wydawniczej polskiej w Krakowie książka : Rzecz 
o roku 1863, napisana przez byłego redaktora 
Czasu p. St. Koźmiana. 

Autor zaznacza w pierwszym rozdziale, iż ce- 
lem jego jest wykazanie powodów, które skłoniły 
późniejszych założycieli Przeglądu Polskiego i kie- 
rowników Czasu do wzięcia udziału w wypad- 
kach 1863 r. Chce tym sposobem przedłożyć dal- 
sze i bliższe przyczyny, które zniewoliły znaczną 
część obozu zachowawczego do poparcia rzeczy, 
wę przygotemane przez niego i na którą się nie 

odził. 

z Autor dzieli pracę swą na: Część pierwszą, W któ- 
rej opowiada własny i przyjaciół udział w wy- 
padkach 1863 r. oraz Część drugą, w której 
przedstawia związek tych wypadków z dawniej- 
szą i bezpośrednią przeszłością, oraz ich bieg i 
rozwój poprzedzający rok 1863; wreszcie zazna- 
cza zmianę, zaszłą w skutku tego roku w położe- 
niu i wyobrażeniach narodu. 

Badanie bezpośrednich przyczyn r. 1863, zwła- 
szcza udziału w nich obozu zachowawczego i za- 
łożycieli Przeglądu Polskiego, doprowadza autora 
do przedstawienia wpływów zewnętrznych i sto- 
sunków dyplomatycznych owej epoki; przede- 
wszystkiem związku polityki dragiego we Francyi 
cesarstwa z wypadkami W Polsce. — Dawny 
nasz współredaktor udzielił nam jednego rozdziału 
z Pierwszej części swej książki. Dotyczy on wła- 
Śnie stosunków francusko-polskich już wśród po- 
wstania 1863 r. 
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celu dopnie, w takim razie będę miał sposobność 
donieść wam jeszcze kilka szczegółów o tych nie- 
ciekawych panach. Tymczasem do rzeczy poważ- 
niejszych. 

Tutejsza prasa, której koalicya nakłada pewne 
obowiązki partyjnego umiarkowania, zużywa nad- 
miar swojego temperamentu, który jej pozostaje 
wolny do dyspozycyi, na polu... węgierskich walk 
o śluby cywilne. Dziś, gdy lada chwila czekamy 
wiadomości o wyniku głosowania w Izbie magna- 
tów, zapał wojny między Vaterlandem a prasą 
liberalną wiedeńską doszedł do szczytu. Vaterland 
grozi liberałom węgierskim rewelacyami o „wę- 
gierskiej Panamie*, a W. Tagblatt grozi węgier- 
skim katolikom powołaniem znacznej liczby libe- 
ralnych do Izby magnatów dla złamania katoli- 
ekiej większości. Tenże sam Tagblatt poszedł 
jednak w swym zapale dalej, niżby to było miłe 
stronnietwu, do którego należy. Jego, z Pester 
Lloyda przekopiowany napad na najwyższych do- 
stojników dworskich, którzy występują przeciw 
ślabom cywilnym i powoływanie się na fakt, iż 
Korona udzieliła projektowi rządowemu t. zw. 
sankcyi przedwstępnej, przechodzi stanowczo gra 
niee przyzwoitości. Nadto austro-węgierskie prawo 
publiczne nie zna żadnej przedwstępnej sankcji, 
jak to bardzo dokładnie wiedziały tutejsze libe- 
ralne pisma, gdy szło o projekt reformy wybor- 
czej... hr. Taaffego! 

W tutejszej Radzie gminnej dla odmiany wielki 
skandal. Idzie o odszkodowanie za plae pod bu- 
dowę domu, który stawia na placu św. Szezepana 
słynny handlarz gotowych ubrań Rothberger. Ofia- 
rował on pierwotnię gminie 50,000 złr.; komisya 
odnośna odrzuciła tę ofertę. Nastąpiło oszacowanie 
sądowe, w którem brał udział imieniem gminy 
architekt Schlierholz (desygnowany przez wicebur- 
mistrza Richtera) i którego rezultatem było ozna- 
czenie wartości placu na 428 złr.!!  Rotbberger 
teraz ofiaruje „z łaski* 23,000 złr. Wydział gmin- 
ny uchwalił przyjąć ofertę, ale plenum Rady ofertę 
naturalnie odrzuciło, żądając procesu. Można sobie 
z tych danych łatwo skonstruować przebieg wczo- 
rajszego posiedzenia Rady gminnej i wyobrazić 
szereg burzliwych scen w sali i na galeryi! 

Bawią tu w tej chwili: pani Antonina Hoffman, 
znakomita artystka teatru krakowskiego i p. Kem 
pner, literat warszawski, tlumacz Talizmanu. 


Mada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
w dalszym ciągu dyskusyi nad projektami walu- 
towemi zabrał głos dep. Peez, który zapytuje, 
co właściwie zaszło, iż napowrót roztaczaną by- 
wa całą kwestya walutowa. Nabycie złota stało 
się raczej łatwiejszem, niż trudniejszem. Obecny 
minister skarbu jest człowiekiem, który zdoła 
szczęśliwie przeprowadzić trudne dzieło, a przy 
tem towarzyszą mu najlepsze życzenia partyi li- 
beralnej. Mimo wielu, przeważnie przez Węgry 
spowodowanych trudności, umowa z bankiem 
musi przyjść do skutku. Poprawkę Abrahamowi 
cza do projektów walutowych przyjmie lewica nie- 
miecka. 

Dep. Morsey odrzuca projekt z ekonomicznych, 
nie z politycznych względów. Nie mamy powodu 
wyrażać ministerstwu nieufności, nie dało ono 
nam żadnej sposobności do skarg. Do Plenera ma 
mowca osobiście najzupełniejsze zaufanie. Celeń 
projektu jest podjęcie wypłat w gotówee. Gdy je- 
dnak to na długi czas jest niemożliwem, przeto 
odpada uzasadnienie projektu walutowego. Mowca 
wylicza cały szereg zadań, które muszą być roz- 
wiązane przed podjęciem wypłat w gotówce. Sto- 
sunek do banku musi być zupełnie ściśle określo- 
ny, zanim się mu udzieli tak daleko sięgające 
pełnomocnictwa. W Węgrzech jest przeszło połowa 
asygnat bankowych, dlatego stosunek 70 : 30 jest 
niesprawiedliwy. Węgierski minister skarbu o 
świadczył, iż nie w parlamencie bywają rozstrzy- 
gane wszystkie kwestye finansowe. Dlatego par- 
lamenty stoją zawsze pod presyą polityczną. Bez 
tej presyi nie uzyskałyby projekty walutowe i 
w tej Izbie większości. (Oklaski). ; 

Dep. Suess zaznacza, iż ustalenie relacyi na- 
stąpiło wskutek wpływu węgierskich agraryu- 
szów i podnosi konieczność jednolitego systemu 
walutowego wśród narodów ekonomicznie do sie- 
bie zbliżonych. Austrya proklamowała złotą wa- 
lutę, niema jednak siły do jej przeprowadzenia 


` i cierpi teraz wskutek ażia. Plener objął akcyę 


w chwili zastoju. O wypłatach w gotówce będzie 
mowa dopiero wtedy, jeśli cena srebra się pole- 
pszy. Nie możemy spuszczać z oka międzynaro 
dowych stosunków walutowych. Zniesienie bilu 
Shermana i zawieszenie wybijania srebra w In 
dyach przyspieszyło dokonywujący się zwrot na 
rzecz srebra. Także i niemiecki rząd zajął przy- 
jazne dla srebra stanowisko. W Anglii zaznaczył 
się w ostatnich czasach zwrot, głęboko sięgający. 
Klerykalni i liberalni starają się srebro i złoto 
zbliżyć do siebie. Na nowym kongresie nie zaj 
mie Austrya prawdopodobnie tak odpornego sta- 
nowiska, jak na ostatnim kongresie i nie zam- 
knie sobie jedynej drogi do stanowczej reformy 
waluty. Bezwarunkowo musi u nas być utrzymaną 
srebrna moneta w żywym obiegu. Obecna ustawa 
uznaje monetę obiegową i dlatego mowca za nią 
głosuje. Z kwestyą złotej waluty niema ta ustawa 
nie wspólnego. (Oklaski na lewicy). 

Dep. Pattai oświadcza, iż parlament sam ob- 
niża siebie, jeśli najważniejsze ustawy bywają 
przeprowadzane tylko za pomocą przymusu klu- 
bowego. Jedynym mowcą pro jest Suess, który 
przed dwoma laty głosował przeciw regulacyi wa- 
luty. Projekty obecne wychodzą na korzyść wiel- 
kich finansistów i kapitalistów, którzy muszą mieć 
w tem interes, aby procenta otrzymywać w złocie. 
Przytoczone powody za koniecznością przyspieszo- 
nego ściągnięcia not państwowych nie są wystar- 
czające, prawdą jest tylko, że bankowi robi się 
prezent. ; 

Dep. Lueger twierdzi, iż koalicya nie ma sa- 
modzielnej woli, jest tylko uniżonym sługą Wę- 
gier. Tego złota, które damy bankowi, nigdy już 
widzieć nie będziemy. Minister skarbu niech osłoni 
czarną krepą swój kapelusz, miech stanie przed 
domem bankowym i gorzko płacze. Panuje prze- 
konanie, iż projekty muszą być przyjęte, aby We 
kerle się utrzymał. Węgry panują nad Austryą i 
dlatego bank poważył się postawić takie propo- 
zycye. Przyjęcie złotej waluty oznacza panowanie 
wielkiego kapitału i ekonomiczną ruinę Austryi. 

Następne posiedzenie odbywa się dziś. 


W sprawie reformy szkół średnich 
przez radcę szkoln. Br. Trzaskowskiego. 


Sprawa reformy szkół średnich stoi od nieja- 
kiego czasu na porządku dziennym nietylko w Au- 
stryi, ale i w Niemczech. Przeniosła się ona z cza 
sopism pedagogicznych do naukowych dzienników, 
z ciasnych kółek nauczycielskich do akademij 
i wielkich ciał parlamentarnych. Reformatorzy, 
wychodząc z tej, jak sądzimy, słusznej zasady, że 
radykalna zmiana naszej kultury wskutek zastoso- 
wania matematyki i nauk przyrodniczych do 
w szystkich stosunków życia z jednej, a niebywały 
rozwój życia społecznego i politycznego z drugiej 
strony, wymagają odpowiedniej reformy tych szkół, 
co są powołane kształcić tę młodzież, której 
mają przypaść kiedyś role, kierujące w tem życiu 
społecznem i politycznem, zarzucają — i słusznie — 
dzisiejszym gimnazyom, że żyjąc przeważnie w prze- 
szłości, za mało zajmują się teraźniejszością ; że 
klasycy służą im po większej części za narzędzia 
dresury gramatycznej; że młodzież, wychodząca 
z tych szkół, okazuje rażącą nieznajomość sto- 
sunków społecznych, wśród których ma żyć 
i działać; że lepiej zna to, co obce i odległe, niż 
to, co swoje i bliskie. Zarzucają szkołom realnym, 
że nie uwzględniając należycie nauki języków 
i pomijając zupełnie stadya klasyczne, za mało 
rozwijają umysł, który głównie z językiem i na 
języku się rozwija, i pozbawiają młodzież tej zna- 
jomości świata starożytnego, która niezbędną jest 
do zrozumienia dzisiejszej cywilizacyi i jej po- 
trzeb; że zatem należy się postarać o takie szkoły 
średnie, któreby, rozwijając należycie umysł 
i uszlachetniając serce, prowadziły młodzież do 
poznania przeszłości, na której spoczywa dzisiej- 
sza oświata, ale zarazem dały jej poznać naj- 
ważniejsze zjawiska i prawa życia teraźniejszego, 
boć przecie nie dla szkoły się uczymy, ale dla 
życia. 

To niezaprzeczone równouprawnienie nauk rea- 
listycznych i społecznych ze studyami humanisty- 
cznemi, czyli kłasycznemi, wymaga koniecznie 
ograniczenia w gimnazyach tych studyów. Bo naj- 
przód umysł młodociany, chybaby był nadzwy- 
czajny, nie podoła gruntownym studyom obu ję- 
zyków klasycznych, a zarazem tych przedmiotów 
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nia dzisiejszej oświaty i dzisiejszego Życia są 
niezbędne. Powtóre sam czas, jaki młody czło- 
wiek bez narażenia zdrowia może dziennie po- 
święcić pracy umysłowej, nie pozwala na to. Nie 
pozostaje więc nic innego, jak wykreślić z pro- 
gramu nauk gimnazyalnych język grecki 
i ograniczyć studyum klasyczne do łacińskiego 
języka. A ponieważ nauce języka greckiego po- 
święca się obecnie w naszych gimnazyach 28 go- 
dzin tygodniowo, czyli 1232 godzin w ciągu stu- 
dyów gimnazyalnych, uzyskałoby się przez usu- 
nięcie tego języka dosyć czasu na rozszerzenie 
nauki realiów i na obznajomienie uczniów z naj- 
główniejszemi zjawiskami i prawami życia spo- 
łecznego, a może i na naukę języka franeuskiego 
lub angielskiego. 

Lecz usuwając z programu nauk gimnazyalnych 
język grecki, nie chcemy się wcale wyrzec 
w tych szkołach literatury i oświaty gre 
ckiej. Wiemy dobrze, że Grecy byli narodem 
tak wyposażonym od natury, jak żaden, a pod 
względem oświato-dziejowym najważniejszym, jaki 
kiedykolwiek istniał — narodem, w którym natu 
ralna prostota życia, uwielbienie piękna i swoboda 
ducha wystąpiły w skończonej harmonii i dlatego 
literatura ich będzie po wszystkie czasy nie- 
wyczerpanem źródłem prawdziwie humanitarnego 
wykształcenia. Wiele, bardzo wiele mówiono już 
o tem i pisano i prawdy i — powiedzmy otwar- 
cie — frazesów. Jednak do poznania ducha gre 
ckiego w dziejach, w literaturze i w sztuce, nie 
jest dla uczniów gimnazyalnych niezbędną znajo- 
mość języka greckiego. Wystarczą zupełnie uda- 
tne tłómaczenia, które młodzież klas wyższych 
w czasie, na naukę języka ojczystego i innych ży 
jących języków przeznaczonym, czytać będzie. 
Niejedno z tej dziedziny usłyszy przy literaturze 
łacińskiej, co pod wielu względami jest tylko od 
biciem greckiej. Najpiękniejsze ustępy z mitologii 
greckiej może znaleźć w wypisach polskich i nie- 
mieckich dla klas niższych. Resztę uzupełni na- 
uka historyi greckiej, a nauka rysunków przy- 
czyni się do obznajomienia jej ze sztuką grecką. 

W ten sposób pozna młodzież gimnazyalna du- 
cha greckiego w dziejach, literaturze i sztuce, le- 
piej, niż dzisiaj; bo najprzód nie będzie potrzebo- 
wała przebijać się do niego przez całe lasy tru- 
dności gramatycznych, stylistycznych i leksykal- 
nych, które ją pozbawiają tej ochoty i tego za- 
pału do pracy, co jest jednym z pierwszych wa- 
runków skuteczności wszelkiej pracy. Prócz tego 
rozszerzy się znacznie zakres lektury klasyków 
greckich. Bo kiedy dziś dla braku czasu i z po- 
wodu trudności językowych ogranicza się ta lek- 
tura tylko do sześciu klasyków a i z tych bardzo 
mało się czyta, bo zaledwie kilka ksiąg Homera, 
po kilka ustępów z Ksenofonta i Herodota, jeden 
lub dwa dyalogi Platona, dwie tragedye Sofoklesa 
i dwie lub trzy mowy Demostenesa, będzie mo- 
żna wtedy czytać w tłómaczeniu częścią w szkole, 
częścią prywatnie znacznie więcej z tych autorów, 
a prócz tego i innych dla poznania ducha gre- 
ckiego niezmiernie ważnych, jak Plutarcha, Aischy- 
losa, Eurypidesa, Arystofanesa, Tukidydesa, Ary- 
stotelesa i liryków. Że tą drogą młodzież gimna- 
zyalna może przyjść jeżeli nie do lepszej, to przy- 
najmniej do takiej samej znajomości świata gre- 
ckiego, jak dzisiaj, co przecie jest głównym ce- 
lem studyów klasycznych, tego dowodzą gimna- 
zya realne w Niemczech, w których niema nauki 
języka greckiego. 

Oto, eo mówi dyrektor takiego gimnazyum 
w Hanowerze K. W. Mayer na podstawie długo- 
letniego doświadczenia: Der Sextaner schon hórt 
auf den Realgymnasien die schönsten griechi- 
schen Gótter und Heroengeschichten, der Quar- 
taner und Tertianer in der griechischen Geschichte 
und im Nepos die Thaten griechischer Helden, 
der Tertianer und Secundaner liest den Homer 
in der Ubersetzung fast ganz und verarbeitet 
denselben im deutschen Aufsatz; ja ich behaupte, 
obwohl die Gymnasialfreunde strenger Obseryanz 
ein spóttisches Lachen nicht unterdrücken werden, 
dass meine Secundaner den Homer und das Le- 
ben homerischer Helden besser kennen, als die 
Gymnasialsecundaner, denen die Sprache noch zu 
viele Schwierigkeiten bietet, und die nur langsam 
wie durch Dickicht und Dorngestriippe fortschrei- 
ten kónnen. In Secunda ferner wird griechische 
Geschichte gelehrt; die Primaner aber werden 
in griechische Kunst und Literatur eingefiihrt. 
Wir treiben zusammen Lessings Laokoon gerade 
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so, wie auf dem Gymnasium und üben uns im 
Verständniss der griechieschen Kunst auch im 
Zeichenunterricht ; wir erfreuen uns an der Lek- 
türe von Sophokles Antigone und anderer grie- 
chischen Dramen. — Sollte uns da wohl der 
griechische Geist fremd bleiben? Unsere 
Freude davon ist ebenso gross, wie die der 
Gymnasiasten. 

Takie porównanie czyni znakomity pedagog 
między uczniami realnego gimnazyum, gdzie nie 
uczą języka greckiego, a uczniami zwykłego gi- 
mnazyum, gdzie znacznie więcej czasu poświęcają 
temu językowi, niż w Austryi, co do znajomości 
świata greckiego. 

Ale znajomość tę czerpie młodzież tylko z tłó- 
maczeń — zarzucają zwolennicy języka greckiego, 
a wszelkie tłómaczenie tak się ma do oryginału, 
jak spodnia strona kobierca do wierzchniej. Daj- 
my na to, że tak jest, chociaż porównanie to ku- 
leje, jak każde inne. Ale jaką drogą poznajemy 
Dantego, Calderona, Szekspira ? Jaką drogą lirykę 
hebrajską, perską, romańską? Jaką drogą epos 
indyjskie i skandynawskie? A biblia nasza czyż 
nie jest tłómaczeniem, a czyż dlatego mniejszą 
ma wartość dla religijnego i moralnego wycho- 
wania ludzi? A nasi najwięksi poeci, nasi naj- 
znakomitsi uczeni, nasi najpierwsi artyści, czyż 
nie tą drogą doszli do znajomości ducha greckiego 
w dziejach, literaturze i sztuce, jaką my dla gi- 
mnazyów proponujemy ? Boć przecie wiadomo, że 
ani Mickiewicz i Słowacki, ani Kopernik i Snia- 
decki, ani Matejko i Siemiradzki nie wynieśli ze 
szkół tyle znajomości języka greckiego, ażeby 
klasyków greckich samodzielnie w oryginale czy- 
tać byli mogli. Wszak najwięksi z poetów niemie- 
ekich, Goethe i Schiller, w których dziełach tak 
wyraźnie i pięknie przebija się: znajomość ducha 
i świata greckiego, wszak obaj przyznawali się 
otwarcie, że nie wiele więcej umieli po grecku, 
jak tylko czytać. Wątpimy też, czy na tysiąc le 
karzy znajdzie się jeden, coby mógł czytać w ory- 
ginale Hippokratesa lub'Galena, a jednak znajoma 
im jest medycyna grecka. A na tysiąc jurystów 
nie znajdziemy z pewnością ani jednego, coby 
się był uczył po hebrajsku dlatego, by módz stu 
dyować prawo żydowskie w Pentateuchu źródłowo. 


(Dokończenie nastąpi). 
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— Uroczysta procesya z głową św. Stanisława, 
celebrowana przez Jego Kminencyę Najprzewielebniej- 
szego X. Kardynała w asystencyi kapituły, ducho- 
wieństwa świeckiego i zakonnego, bractw kościelnych 
oraz zastępów wiernych, wyruszyła dziś o godz. 9 
rano, wśród bicia dzwonów kościelnych, z katedry 
na Skałkę, gdzie X. Kardynał odprawił Sumę. 

— Zapiski osobiste. Hr. Stanisław Badeni dziś 
rano przybył ze Lwowa do Krakowa. — Prof, Mi- 
lewski powrócił z Londynu do Krakowa. 

— Z teatru. Pani Aleksandra Lüde ukaże się 
jutro po raz trzeci w 5-aktowej komedyi Szekspira 
p. t.: Jak wam się podoba. Pani Lüde odegra rolę 
księżniczki Rozaliny. Inne role odegrają pp. Kotar 
biński, Bednarzewska, Kamiński, Sobiesław i inni, 
W sobotę Gniazdo rodzinne, w niedzielę Kościuszko 
pod Racławicami. 

— Wręczenia srebrnego krzyża zasługi p. Prein- 
dlowi, nadzorcy toru kolei Północnej ces. Ferdynanda 
w Krakowie, dokonał onegdaj w uroczysty sposób 
w gmachu starostwa tutejszego sekretarz namiestni- 
ctwa hr. Starzeński, przy udziale delegatów jene- 
ralnej dyrekcyi z Wiednia, naczelnika stacyi, inży- 
nierów, konduktorów oraz reprezentantów służby ko- 
lejowej. Przy wręczeniu krzyża przemówił p. hr. Sta- 
rzeński serdecznemi słowy tak do zaszczyconego de 
koracyą za energiczną i nieskazitelną służbę, jak do 
zebranego grona osób. Imieniem zebranych p. inspe- 
ktor Postulka złożył podziękowanie i wzniósł okrzyk 
na cześć Najj. Pana, powtórzony przez uczestników 
aktu. 

— QOdebranie koszar obrony krajowej, zbudowa- 
nych przez gminę m. Krakowa kosztem 160.000 złr. 
przy ulicy Siemiradzkiego na pomieszczenie jednego 
batalionu obrony krajowej odbyło się w dniu wczo- 
rajszym o godzinie 9 rano. Poświęcenia obszernych 
budynków, na które składają się koszary, magazyny 
i remiza, dopełnił X. Chorobski, przy uczestnictwie 
p. prezydenta Friedleina, radców miejskich p. Knau- 
sa, Kwiatkowskiego; podpułkownika p. Michnow- 
sky'ego oraz reprezentantów wojskowości i Magistratu. 
Koszary zbudowane zostały według planów, zatwier- 
dzonych przez ministerstwo, a ©0 do wykończenia ich 
nie podniosła wczoraj odbyta komisya żadnego za- 
rzutu. Protokół komisyi przedłożony zostanie mini- 
sterstwu ; zajęcie części koszar przez wojsko nastąpi 
d. 15 b. m. 

— Ze sądu. Na przeprowadzonej wczoraj pod 
przewodnictwem p. radcy Giebułtowskiego rozprawie 
skazani zostali uczestnicy rozruchów w czasie uro- 
czystości Kościuszkowskiej: 1) Władysław Swoboda 
na 3 miesiące ciężkiego więzienia; 2) Józef Pstru- 
siński na 6 miesięcy ciężkiego więzienia; 3) Jan Ba- 
zylewicz na 4 miesiące ciężkiego więzienia, za zbro- 
dnię gwałtu publicznego, popełnioną przez wybijanie 
szyb w ulicy Karmelickiej, połączone z niebezpie- 
czeństwem dla życia, zdrowia i ciała osób. Wszyscy 
skazani zostali przytem na 1 dzień postu w tygodniu. 
Obwinieni o nieposłuszeństwo organom policyjnym, 
wzywającym do rozejścia się: Roman Dutkiewicz, 
Jan Łaszczyk i Stanisław Grabowski, zostali od oskar- 
żenia uwolnieni. Nie stawił się do rozprawy Fran- 
ciszek Dudek, obwiniony o nieposłuszeństwo orga- 
nom policyjnym, a wypuszczony z więzienia na pod 
stawie złożonego przyrzeczenia, iż się do roprawy 
stawi, Ponieważ obwiniony przyrzeczenie złamał, do 
rozprawy się nie stawił i zmieniwszy mieszkanie, nie 
zameldował się, prokurator p. Dr Stawarski wniósł 
o zarządzenie aresztowania Franciszka Dudka i prze- 
prowadzenie przeciw niemu osobnej rozprawy, co też 
trybunał uchwalił. $ 

— Zatwierdzenie wyboru. Wiener Ztg donosi, 
iż minister handlu zatwierdził ponowny wybór Teo- 
dora Baranowskiego na prezesa, a Alberta Mendels- 
burga na wiceprezesa Izby handlowej i przemysło- 
wej w Krakowie na r. 1894. 

— Minister wojny Krieghammer udaje się dzi- 
siaj, jak donosi N. fr. Presse, w podróż inspekcyjną 
do prowineyj okupowanych. — Minister zabawić ma 
kilka dni w Serajewie. 

— Cholera. Dnia 8 b. m. w Skale nikt nie za- 
chorował i nikt nie umarł na cholerę. Natomiast 
stwierdzono wypadki tej choroby w gminie Wie- 
rzbówka , położonej również nad Zbruczem; zmarła 
tam na cholerę jedna osoba, a jedna zachorowała. 
W powiecie husiatyńskim nikt nie zachorował i nikt 
nie umarł na cholerę. 


— Samobójstwo oficera. W Tarnopolu zastrzelił 
się podporucznik 15 pp., Otton Oppenheimer, liczący 
23 lat życia. Dnia 5 b. m. przyszedł on do lokalu 
kompanii i zameldował swemu kapitanowi, że z po- 
wodu niedyspozycyi nie może wyruszyć na musztrę. 
Otrzymawszy uwolnienie, udał się do prywatnego 
swego pomieszkania. Kolega podporucznika, wróciw- 
szy o g. 12 w południe z musztry, chciał go od- 
wiedzić. Na kilkakrotne pukanie nikt z zewnątrz się 
nie odezwał. Po wysadzeniu drzwi znalazł przybysz 
swego towarzysza, leżącego na ziemi, z przestrzeloną 
czaszką. Motywa rozpaczliwego czynu nie są dotąd 
znane. Obok samobójcy znaleziono kartkę ze słowa- 
mi: „Każdy jest swego szczęścia kowalem ; ja źle 
moje szczęście wykułem.* 

— Nowe źródło nafty odkryto w ubiegłym mie- 
siącu w Szczawnicy na brzegu rzeczki Krajcarka. 
Włościanie miejscowi poczęli czerpać z tego żródła. 
naftę i palić w lampach. W następstwie odbyły się 
tam badania znawców. Źródło strzeżone jest w dzień 
i w nocy przez dwóch stróżów, aby przeszkodzić ja- 
kiemu nieszczęściu na wypadek nieostrożności. 

— Krwawe zajście w Polskiej Ostrawie. Według 
depesz z Ostrawy przyszło tam wczoraj rano do 
krwawych starć wśród których 22 robotników otrzy- 
mało ciężkie rany a 10 wskutek ran zmarło. Dopro- 
wadził do tego strejk robotników w ostrawskim re- 
wirze węglowym, obejmujący wszystkie kopalnie ko- 
lei północnej oraz szyby hr. Wilezka, ks. Salm i ba- 
rona Rothschilda. W strejku tym bierze udział trzy- 
naście tysięcy robotników. Od wtorku sytuacya 
w okręgu węglowym była nadzwyczaj krytyczna, 
ze wszystkich szybów zażądano wojska. Strejk, 
który obejmował pierwotnie tylko zachodnią i mo- 
rawską część ostrawskiego terytoryum, ogarnął także 
wschodnią część rewiru. Strejkujący robotnicy żądali 
ośmiogodzinnego czasu pracy i dwudziesto procento- 
wego podwyższenia płac. Dzisiaj robotnicy pracują 
godzin 10 za płacą 1 złr. 80 ct, do 2 złr. 30 et. 
dziennie. 

W szybie św. Trójcy w Polskiej Ostrawie, nale- 
żącym do hr. Wilczka, nieznaczna część robotników 
chciała się we środę rano udać do roboty. Robotnicy 
strejkujący zgromadzili się przed szybem, grozili 
wchodzącym i przybierali postawę taką, jakby mieli 
zamiar wtargnąć do szybu. Dziesięciu, znajdujących 
się tam żandarmów, usiłowało powstrzymać napa- 
stników, przyczem zmuszeni byli kilkakrotnie dać 
ognia. Dwudziestu dwu robotników, przeważnie mło- 
dych chłopców upadło brocząc we krwi. Kilku umarło 
natychmiast, kilku innych skonało podczas transportu 
do szpitala. 

Jeszcze w nocy z wtorku na środę na żądanie sta- 
rosty powiatowego Masłowskiego przybył z Opawy 
batalion piechoty i rozlokowany został w połowie 
w Witkowicach, w połowie w Ostrawie Morawskiej. 
Na wiadomość o wypadkach w Polskiej Ostrawie, 
wysłał starosta natychmiast na miejsce jedną kom- 
panię, która pozostanie tam dopóty, dopóki nie przy- 
będzie zarekwirowany z Cieszyna batalion. Prezydent 
krajowy zażądał przysłania na Szląsk dwóch nowych 
batalionów. Na interwencyę starosty Masłowskiego 
w niektórych szybach Ostrawy Morawskiej podjęto 
pracę nanowo. 

— Poselstwo rosyjskie przy Watykanie. Ajen- 
cya północna telegrafuje do Dn. Warszawskiego 
z Rzymu, co następuje: „Moniteur de Rome po- 
twierdza, że Rosya ma w najbliźszym czasie ustano 
wić stałe poselstwo przy Watykanie.* Równocześnie 
znajdujemy w dziennikach wiedeńskich telegram 
z Rzymu, iż p. Izwolski ma być wkrótce mianowany 
pełnomocnym ministrem przy Stolicy św. 

— Spisek nihilistyczny. Do dzienników paryskich 
donoszą z Petersburga o wykrycia nowego nihilisty- 
cznego spiskn. Miano wykryć wielką tajną drukarnię 
i aresztowano 80 nihilistów, którzy utrzymywali sto- 
sunki z anarchistami w Paryżu i Londynie. 

— Obrazy Lenbacha. Z Monachium donoszą, iż 
o kradzież obrazów Lenbacha oskarżonych jest 10 
osób. Straty malarza obliczone są podobno na milion 
marek. 

—- Pieszo z Warszawy do Antwerpii. Bawił one- 
gdaj w Poznaniu współpracownik Kuryera War- 
szawskiego p. Franciszek Reinstein, który, jako tu- 
rysta, pieszo puścił się z Warszawy na Poznań na 
wystawę międzynarodową do Antwerpii. Z Warszawy 
wyruszył p. Reinstein dnia 22 kwietnia i stanął w Po 
znania w sobotę około godziny 5 po południu, od 
bywszy drogę 373 kilometrową w przeciągu 13 dni. 
P. Reinstein ma album z poświadczeniami od wy 
bitniejszych obywateli każdego miasta, które w pie- 
szej podróży swej zwiedził. Przyborów podróżnych 
ma turysta nader mało, Ubranie jego składa się z kam- 
garnowego ubrania, koszuli wełnianej i chustki je 
dwabnej na szyi i czapeczki lekkiej płóciennej, na 
plecach nosi lekki tornister, w którym ma płaszcz 
nieprzemakalny i najniezbędniejsze przybory toaletowe, 
oraz przybory do pisania, gdyż p. Reinstein podróż 
swoją odbywa nietylko dla sportu, ale głównie w ce- 
lach etnograficzno - podróżniczych. Z każdego miasta 
posyła p. Reinstein opisy podróży swej do Kuryera 
Warszawskiego, a do Wędrowca posyła spostrze- 
żenia swoje etnograficzno podróżnicze. i 

— Oryginalny testament. W Kij. Słowie czyta- 
my: W jednym z północnych powiatów gub. taury- 
ckiej zmarł 2 marca 1889 r. bogaty obywatel, Po- 
lak, Paweł Zaleski, pozostawiwszy około 100000 
rs. gotówką i testament w kopercie z napisem: 
„Otworzyć po mojej śmierci.* Po otwarciu koperty 
znaleziono w niej drugą również zapieczętowaną, 
z adnotacyą: „Otworzyć w sześć tygodni po mojej 
mierci.“ Gdy w terminie otwarto drugą kopertę, 
pojawiła się w jej wnętrzu trzecia koperta z napi- 
sem: „Otworzyć w pierwszą rocznicę mojej śmierci, 
czyli d. 2 marca 1890 r.* Nadszedł i ten termin, 
lecz znowu po złamaniu pieczęci ukazała się koperta 
z napisem: „Otworzyć w drugą rocznicę mej śmier- 
ci. Tak się ciągnęło przez lat pięć, aż nareszcie 
w marcu r. b. dostano się do samego testamentu, 
mocą którego połowę majątku ma odziedziczyć ten ze 
spadkobierców, który ma najwięcej dzieci. Druga po- 
łowa spadku ma być złożona na czas stuletni w banku 
państwa, a dopiero potem, wraz z narosłymi procen- 
tami, ma być rozdzielona między potomków śp. Za- 
leskiego. zda 

Cały testament jest napisany bardzo ściśle i SZcze- 
gółowo, z zachowaniem wszelkich najdrobniejszych 
nawet ostrożności, cechujących zupełną przytomność 
umysłu piszącego. O jednej tylko formalności zapo- 
mniał zapisodawca, a mianowicie, że każdy testa- 
ment, według praw obowiązujących w Rosyi, winien 
być najpóźniej w rok po śmierci testatora przedsta- 
wiony do sądu dla zatwierdzenia, inaczej — utraca 
moe obowiązującą. s 

— Nekrologia. Ze Lwowa dochodzi nas smutna 
wiadomość o zgònie Matki Józefy Chłapowskiej, 
zakonnicy w Zgromadzeniu Pań Przenajów. Serca, 
dobrze znanej i zasłużonej całemu naszemu społeczeń- 
stwu. Najmłodsza córka jenerała Chłapowskiego i An- 
toniny z hr. Grudzińskich, odziedziczyła coś z dziel- 
ności rodzicielskiej, aby ofiarę młodości utrwalić i 


stwierdzić poświęceniem całego życia. Odpowiadając 
wyraźnemu powołaniu, wstąpiła w Conflans pod Pa- 
ryżem do nowieyatu Sercanek, ażeby po złożeniu ślu- 
bów zakonnych przybyć do Poznania, gdzie po części 
z jej funduszów, dzięki zabiegom jej rodziny, po- 
wstał zakład wychowawczy, który się najświetniej 
rozwijał aż do dni Kulturkampfu. Gdy ustawy ma- 
jowe rozprószyły zgromadzenia zakonne i Sercanki 
poszły na wygnanie, przenosząc do Pragi cały dom 
poznański, za mistrzyniami bowiem poszły i pensyo- 
narki i przez cały szereg lat następnych klasztór, 
zbudowany na Śmichowie, ściągał przeważnie uczen- 
nice z całej Polski. Kierowała nim roztropnie Matka 
Chłapowska, krzątając się jednocześnie około wznie- 
sienia ślicznego kościółka i murów klasztornych, oraz 
około budowania trwalszego gmachu przyszłości w du- 
szach zostającej pod jej kierunkiem dziatwy. Nad- 
miar pracy i odpowiedzialności przedwcześnię stargał 
jej siły. W nadziei, iż powietrze ojczyste ją podźwi- 
gnie z niemocy, wola przełożonych przed kilkoma 
laty ją do Lwowa przeniosła, lecz i ten środek oka- 
zał się bezskutecznym i po długich cierpieniach Matka 
Chłapowska oddała Bogu ducha w 57 roku życia, 
dobrze wypełnionego pracą, której ślad szeroko po 
kraju promienieje. Wielka miłość, którą ku sobie je- 
dnać umiała wśród uczennic, zapewni jej teraz wdzię- 
czną pamięć i modlitwy tych wszystkich serc, które 
wiodła ku niebu, rozwijając je na pożytek kraju i 
dobro bliżnich. Wielki urok słodkiej powagi i równo- 
wagi wewnętrznej, niezłomnej sumienności i niezamą 
conego spokoju, jak cechował za życia Matkę Józefę 
Chłapowską, tak i od jej wspomnienia się nie odłą- 
czy,  wywierając pogrobowy, a dobroczynny wpływ 
na tych, dla których przez wszystkie dni swoje do 
końca się poświęcała. 

— X. Franciszek Wolff, proboszcz parafii WW. 
Świętych w Krakowie i tytularny kanonik, zmarł dzi- 
siaj rano po dłoższej chorobie, opatrzony św. Sakra- 
mentami, przeżywszy lat 59. Exportacya odbędzie się 
jutro w piątek o godz. 6 wieczorem z probostwa na 
ul. Poselskiej do kościoła św, Piotra. Nazajutrz zaś 
wczas rano zwłoki przewiezione zostaną do Krzęcina, 
gdzie zmarły przez długie lata był poprzednio pro- 
boszczem i zbudował sobie kaplicę grobową. 


— Dom akademicki. Wykaz XXX składek na bu- 
dowę domu akademickiego w Krakowie. Rada powia- 
towa Bocheńska, Towarzystwa zaliczkowe w Tarno- 
brzegu i w Dąbrowy i Kaga Oszczędności w Rzeszo- 
wie po 25 złr.; Rada powiatowa Jarosławska, To- 
warzystwo zaliczkowe w Kolbuszowy i JW. pani mar- 
grabina Domicella Bellizomi po 20 złr.; Sobiesław 
hr. Mieroszowski i Emil Bertemilian Brajer po 15 złr.; 
Kasa zaliczkowa rzemieślników w Przemyślu 10 złr. ; 
gmina m. Brzeżany, Marya Gołębiowska, Michał Mar- 
fiewicz, August John, prof. Dr Górski po 5 złr.; 
Dr Franciszek Sroczyński i Dr Daniel Wierzbicki 
po 4 złr.; wreszcie dochód z odczytów, mianych na 
ten cel przez profesorów Uniwersytetu w marcu b. uz 
236 złr. 58 ct. Składki zebrane po koniec 1893 r. 
i w Kasie Oszczędności krakowskiej złożone, wraz 
z odsetkami wynosiły 13.879 złr. i to według rachun- 
ków, sprawdzonych przez pp. radcę Beringera i na- 
czelnika Króbla, Od 1 stycznia 1894 r. zebrano 
859 złr. 46 ct. gotówką i 741 złr. 82 ct. w papie- 
rach wartościowych. Razem więc po dzień 1 maja 
1894 r. z darów, składek, przedstawień publicznych, 
odczytów i festynów zebrano kwotę 15.480 złr. 28 et, 
Oprócz tego własnością komitetu opiekuńczego domu 
akademickiego są darowane przez ś. p. mistrza Ma- 
tejkę rysunki w liczbie 11, według których malowane 
zostały obrazy do auli politechniki lwowskiej. 

Prof. Dr Edward Korczyński. 

— Z Towarzystwą ogrodniczego. W sobotę 5 b. m. 
odbyło się w sali strzeleckiej miesięczne zebranie 
krak. Tow. ogrodniczego. Na porządku dziennym były 
sprawy bieżące, a mianowicie sprawa założenia biblio- 
teki Towarzystwa i odczyt p. Maleckiego „O bzach.* 
Prelegent mówił o pochodzeniu bzów, przedstawił 
różne ich gatunki i odmiany, a także sposoby ho- 
dowli i otrzymywanie kwiatów w zimie. Odczyt, za- 
stosowany do pory, kiedy te piękne krzewy są w peł- 
nym kwiecie, wywołał ogólne zainteresowanie. Pani 
Mieroszowska postawiła wniosek w sprawie zapro- 
wadzenia ogrodników - inspektorów, którzy mieliby 
zwierzchni nadzór nad pewną ilością wiejskich ogro- 
dów, udzielali rad i wskazówek. Po krótkiej dysku- 
syi projekt odesłano do wydziału. Zebranie zakoń- 
czone zostało rozlosowaniem między obecnych człon- 
ków kilkunastu pięknych okazów roślin doniczkowych. 
Do wydziału Towarzystwa na miejsce p. Freege'go, 
który ustąpił z powodu braku czasu, wszedł p. Har- 
lender, prof. rolnictwa i ogrodnictwa przy seminaryum 
nauczycielskiem. 

— Z kolei państwowych. Dyrekcya ruchu kolei 
państwowych w Krakowie w celu ułatwienia gościom 
kąpielowym oryentowania się. w pociągach, prowa- 
dzących do galicyjskich miejsc kąpielowych, roze- 
słała 11 różnych ogłoszeń, które przedstawiają naj- 
dogodniejsze połączenia kolejowe do Chabówki (Za- 
kopanego, Rabki), Starego Sącza (Szczawnicy), Mu- 
szyny (Krynicy), Zegiestowa, Iwonicza (Rymanowa) 
i Truskawea, w kierunku podróży tam i napowrót. 
W kieszonkowych rozkładach jazdy, wydanych przez 
krakowską dyrekcyę ruchu umieszczone są powyź- 
sze połączenia z podaniem ceny biletów jazdy na 
osobnych tabelach. 

— Towarzystwo wzaj. pomocy oficyalistów pry- 
watnych liczyło z dniem 31 marca b. r. członków 
rzeczywistych 2,334 z 10.269 udziałami, członków 
uczestników 23 z 84 udziałami, czyli razem z roczną 
wkładką 4.142 złr., członków wspierających 46, ho- 
norowych 11. Majątek w dziale stałych zapomóg bez 
wliczenia należytości wynosił z dniem 31 marca b. r. 
gotówką 28.722 złr. 94 ct., w efektach 449.780 złr, 
i 2 realnościach wartości 59.550 złr. Przybyło w ciągu 
pierwszego kwartału b. r. z powiatów gotówką 18.704 
złr. 68 ct, w odsetkach 2.150 złr., zwrot za stem- 
pel 7 złr. 50 ct., do funduszu rezerwowego i po- 
grzebowego wpłaty od emerytów, wdów i sierót 37 
zir. 67 ct, za wylosowane efekta 14.570 złr., zaku- 
piono w miejsce wylosowanych papiery wartościowe 
im. wart. 20.000 złr., asygnowano na wypłatę zapo- 
móg stałych (nieudolnym do pracy członkom, tudzież 
wdowom i sierotom po tychże), na potrzeby admini. 
stracyjne, koszta podróży i dyet pp. delegatów i je- 
dnorazowe datki 4.025 złr, 37 ct., oprócz tego udzie- 
lono w 14 wypadkach śmierci ryczałty pogrzebowe 
po 50 złr. w kwocie 700 złr., wydano (w celu zrea- 
lizowania) wylosowane papiery wartościowe im. wart, 
18.700 złr., wydano na zakupno efektów im. wart, 
20.000 złr. w gotówce kwotę 20.370 złr. 50 ct. 

W ubiegłym kwartale b. r. przyznał Wydział cen- 
tralny w stosunku do zapłaconych udziałów na pod- 
stawie regulaminu 7 członkom nieudolnym do pracy 
stałą zapomogę w rocznej kwocie 924 złr. 90 ct., 
18 wdowom zapomogę stałą w rocznej kwocie 1318 
złr., sierotom przy matkach czasową zapomogę o ro- 
cznych 613 złr. 70 ct. i 2 sierotom bez ojca i matki 
czasową zapomogę w rocznej kwocie 87 złr. 92 ct. 


Í 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W piątek 11 b. m.: Jak się wam podoba, ko- 
medya w 5 aktach Szekspira. 

W sobotę 12 b. m.: Gniazdo rodzinne, dramat 
w 4 aktach Hermana Sudermanna. 


— Dnia 9 maja dość pogodnie; termometr od 
+94 doszedł do 417*6 C. Barometr opada; o godz. 
7 rano dnia 10 maja stan jego był 744'4 mm., ter- 
mometru -+96 C. Wiatr wschodni. 

W piątek dnia 11 maja: św. Beatryksy panny. 


Pt A 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


— na 


Z teatru. Wczoraj wystąpiła po raz pierwszy 
pani Aleksandra Liide, artystka teatrów warszaw- 
skich, w roli Magdy w Gnieździe „rodzinnem Su- 
dermanna. Przypominamy czytelnikom, że sztuce 
tej dawny sprawozdawca teatralny Czasu poświę- 
cił obszerny felieton niedalej jak trzy miesiące 
temu (Czas, Nr 39). Nie pozostawałoby nam nie 
innego, jak powtórzyć dziś te trafne i dowcipne 
uwagi, a co najwyżej nieznaczne jedynie na ko- 
rzyść Sudermanna poczynić zastrzeżenia; znajdzie- 
my może do tego sposobność przy omówieniu gry 
pani Liide, której należy się rozbiór obszerniejszy, 
niżby dziś na to szezupłość czasu i miejsca ze- 
zwalała. Zaznaczamy więc tylko na razie, że 
wczoraj dotkliwiej, niż kiedykolwiek, odezuliśmy 
w naszym teatrze brak artystki, któraby mogła 
rolę tego rodzaju, co Magda, choćby nawet mniej 
dobrze, niż pani Lüde, wykonać; Gniazdo rodzinne 
będzie więc musiało zejść z repertuaru z chwilą, 
kiedy nas warszawska artystka już pożegna. Ża- 
łować bardzo wypada, że ubędzie zatem sztuka, 
któraby niezawodnie stanowiła pożądany przyczy- 
nek do trwałego repertuarowego dobytku ; „żało 
wać zaś tem więcej, że wszyscy nasi artyści, po- 
mimo pośpiechu w przygotowaniu, wywiązali się 
ze swoich zadań z prawdziwą dla siebie chlubą. 
Miejscami bardzo nam się podobał p. Rygier, jako 
stary Schwarze; p. Śliwicki był pastorem doskona 
łym; p. Lubicz grał radcę Kellera przeważnie bez 
zarzutu, a pannie Trapszównie należy się szczery 
oklask za końcowe sceny aktu pierwszego. Z dru- 
gorzędnych ról wymienić należy przedewszystkiem 
pannę Koźmin i p. Mielewskiego. O p. Wojnow- 
skiej nie potrzeba powtarzać, że jest w każdym 
szczególe nieporównana. Na uznanie zasługuje 
nadzwyczaj staranne mise-en-scène. K.E. 

Świat w zeszycie 9 przynosi nam kilka ładnych 
rycin, mianowicie typ wieśniaka-kosyniera, rysunku 
Piotra Stachiewicza, reprodukcyę obrazu p. Wincen- 
tego Wodzinowskiego „Bratnie dusze*, p. Leona 
Weina „Wieśniak z okolic Lwowa“ i widoki z placu 
wystawy lwowskiej. W części literackiej uwagę 2wra- 
cają: Sylwetka Jacka Malczewskiego, którą p. Kazi- 
zimierz Bartoszewicz rozpoczyna szereg portretów lite- 
rackich malarzy krakowskich; dalej podane przez ano- 
nima „Opowiadanie Zbyszewskiego 0 kapitulacyi 
Warszawy w r. 1794*; studyum p. Władysława Za 
krzewskiego o pracach Dra Leopolda Caro z dzie- 
dziuy ekonomii społecznej, oraz Dra Józefa Zanie- 
towskiego artykuł „Polonia na rzymskim kongresie 
lekarskim“, przyozdobiony widokiem gmachu, w któ 
rym urządzoną była wystawa lekarska. 


„Nowa Biblioteka uniwersalna“ w zeszycie pierw- 
szym majowym zaczęła drukować nową seryę nowel 
Abgar-Sołtana p. t.: „Z wiejskiego dworu.“ 
Pierwsza nowela nosi tytuł: „Zwycięztwo Donkiszota:* 
W tymże zeszycie, oprócz dalszego ciągu zajmują- 
cego „Dziennika wyprawy Stefana Batorego pod 
Psków,* który już dobiega do końca, ogłoszono dra- 
mat José Echegaraya p. t.: Galeotto. Utwór ten, na- 
cechowany zaletami, które odznaczają najznakomitszego 
z współczesnych poetów hiszpańskich — nabrał u nas 
jeszcze aktualności wskutek niedawnej dyskusyi lite- 
rackiej, toczącej się około innego dramatu tegoż pi- 
sarza: O locura d santidad. Wogóle „Nowa Biblio- 
teka uniwersalna“ okazuje wielką żywotność i ru- 
chliwość, a odkąd zamienioną została z miesięcznika 
na dwutygodnik, coraz także zwiększa koło swoich 


czytelników i abonentów. 


Dział ekonomiczny. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 


Targ na nierogaciznę. 


. . . k 

Prz zono na targ dnia 7 i 8 maja sztu 

a Notowano: prosięta 17—36 złr.; chude 

26—36 złr.; mięsne —*— złr. Wszystko za parę 

Tuczne płacono 39—43 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 4164 sztuk. 
A. Gottlieb, dyrektor targu. 


Wiedeń 7-go maja. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
896, węgierskich 2737, niemieckich 1732; razem 
5365 sztuk. Płacono galicyjskie 52—56, osobli- 
we 58—61, paszone ———. Węgierskie 51—58, 
osobliwe 60—63, niemieckie 54—60, osobliwe 
62—66 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amirowicz. 


Wiedeń 8-go maja. — Na dzisiejszy targ 


dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1605 
sztuk. — Płacono 38—40—42—45 złr. za 100 


kilo żywej wagi. Wilhelm Amirówicz. 


Wiedeń 10 maja. (Telegram biura korresp.). 


Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 7 maja. 
Banknoty w obiegu 452.863,000 złr. (+ 3.793,000) 
Zapas kruszcowy . 279.815,000 „ (— 
Portfel wekslowy . 162.321,000 „ (+. 1.616,000) 
Lombard . -. iai ats 
Rezerwa banknotów 
wolnych od podatku 28.238,000 
Obieg not państwowych 318.474,000 (— 


678,000) 
24.544,000 „ (+ 378,000) 


„ (— 6.314,000) 
993,000) 


(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.). 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 10 maja. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej wśród żywych rozpraw nad 
wnioskiem nagłym Pernerstorfera, aby Izba wy- 


brała z łona swego komisyę, któraby na miejscu 


zbadała powody smutnego zdarzenia w Ostrawie, 
zabrał głos w imieniu Koła polskiego Zaleski 
i przemówił w te słowa: 

Nadzwyczaj smutne zajścia w Falknowie i Pol- 
skiej Ostrawie przejęły nas bolesnem uczuciem. 
Ubolewamy nad niemi głęboko, ale znaczyłoby 
to dawać rządowi wyrażne wotum nieufności, gdy- 
byśmy chcieli wątpić, iż wobec poważnego tego wy- 
padku rząd nie zrozumie swej wielkiej odpowie- 
dzialności i nie spełni w zupełności swego obo- 
wiązku. W przekonaniu, iż wszystko, czego sy- 
tuacya wymaga, będzie przeprowadzonem z naj- 
większą energią i szybkością, w przekonaniu, iż 
jeśli wogóle z powodu tych zajść cięży na kim 
wina, to winny, bez względu, kto nim jest, bę- 
dzie pociągnięty do surowej odpowiedzialności, 
w nadziei, że wyniki dochodzenia będą podane 
do wiadomości Izby, wreszcie ze względu, iż są- 
dowa akcya jest już w toku, będziemy głosowali 
przeciw wnioskowi Pernerstorfera, mimo że głę- 
boko ubolewamy nad tem, co się stało. 

Wiedeń 10 maja. Po odrzuceniu nagłości 
wniosku Pernerstorfera, przerwano posiedzenie, a 
podczas tej przerwy odbyła się rada ministrów. 

Wiedeń 10 maja. Do Polit. Corresp. dono- 
szą z Petersburga, iż jenerał- gubernator gubernij 
wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej, Orźewskij, 
zastąpiony będzie przez prefekta miasta Peters 
burga jenerał-majora Wahla. Prawdopodobnym na- 
stępcą Wahla zostanie oberpolicmajster warszaw- 
ski Kleigels. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 maja. (Z Izby deputowanych). Dep. 
Pernerstorfer i towarzysze interpelują mini- 
stra spraw wewnętrznych o wypadkach w Polskiej 
Ostrawie, a mianowicie o starciu między żandar 
meryą a robotnikami w Falknowie. Interpelanci 
żądają podania liczby ranionych i zabitych i sta- 
wiają wniosek nagły, aby Izba wybrała komisyę 
śledczą, złożoną z 20 członków, któraby te wy 
padki na miejscu zbadała i jak najspieszniej Izbie 
złożyła sprawozdanie. 

Pernerstorfer twierdzi, że władze falknowskie 
wywołały starcie, zabraniając od tygodnia robot- 
nikom wszelkich zgromadzeń. Zabici i ranieni 20- 
stali postrzeleni podczas ucieczki w plecy. Kre- 
wnych zabitych nie dopuszczono do zwłok. 

Minister spraw wewnętrznych Bacquehem 
stwierdza, że w Falknowie tysiąc robotników, 
idących zwartą masą, usiłowało zburzyć warszta- 
ty, Tłum zajął tak grożne stanowisko i położenie 
było tak krytyczne, że żandarmerya musiała użyć 
broni dla własnej obrony. 

Dep. Pernerstorfer nie chce wejść w położenie 
władz, zobowiązanych do utrzymania porządku. 
Włedze uciekają się do środków ostatecznych tylko 
w wypadkach koniecznej obrony. 

Wczorajsze starcie w polskiej Ostrawie zostało 
wywołane przez napaść górników, którzy żandar- 
meryę obrzucali kamieniami. W obu wypadkach 
zarządzono bezzwłocznie dochodzenia i karno-są. 
dowe śledztwo. Minister musi wystąpić przeciwko 
napaściom Pernerstorfera na organa władzy, które 
bronią życia i mienia spokojnych obywateli. Rząd 
jest obowiązany z wszelkiem umiarkowaniem, ale 
z największą stanowczością przywrócić zakłócony 
spokój, strzedz powagi władzy i ochraniać życie 
i mienie także tych, którzy pragną pracować. 
(Huczne oklaski). Tak postępując, służy rząd 
także interesom robotników. Należy oczekiwać 
wyniku dochodzeń, a do tego czasu każdy powi- 
nien w swoim zakresie przyczyniać się do uspo- 
kojenia umysłów ludności. 

Hr. Kaunitz popiera wniosek nagłości i po- 
lemizuje gwałtownie z wywodami ministra, który 
sprzeciwia się parlamentarnemu śledztwu jedynie 
z obawy. Mowca apostrofuje ławę ministrów, pod- 
nosząc, że zbliża się czas, kiedy ministrowie będą 
musieli złożyć rachunek z niedopełnionych obo- 
wiązków. 

„ Dep. Russ zwraca uwagę, że parlament nie 
Jest miejscem do podbudzania mas ludowych. Usta- 


CZAS z Piątku 11 Maja 1894. 


nowienie komisyi parlamentarnej jest niemożliwe 
bez naruszenia ustawy, gdyż parlamentowi nie 
przysługuje władza wykonawcza. Mowca podnosi, 
że oświadczenia rządu są wiarygodniejsze, niż 
opowiadania jednego deputowanego i prosi Izbę, 
aby nagłość wniosku odrzuciła. 

Deput. Lueger zauważa, że jeżeli parlament 
niema władzy wysłania w takich wypadkach wła 
snej komisyi, niech lepiej rozejdzie się do do- 
mów. Mowca wzywa posłów, aby wystąpili w o 
bronie poległych rodaków i wnosi głosowanie 
imienne. 

Dep. Kaiser mniema, że zebranie wiadomości 
pomiędzy robotnikami jest nader pożądane. Rząd 
powinienby skorzystać z tej sposobności, aby zło- 
żyć dowód, że spełnił swój obowiązek. 

Dep. Zaleski oświadcza, że Koło polskie od 
rzuca nagłość wniosku, mając nadzieję, iż rząd 
przedłoży Izbie wynik zapowiedzianego dochodze- 
nia. (Oklaski na ławach polskich). 

Po tem przemówieniu zamknięto dyskusyę. Je- 
neralny mowca pro, dep. Kaizl, wyraża ubole- 
wanie, że Izba okazuje tak mało sympatyi dla 
życzeń robotników, zwłaszcza w sprawie reformy 
wyborczej. Wniosek Pernerstorfera jest zgodny 
z regulaminem i leży w interesie Izby. 

Mowca zmieńia wniosek Pernerstorfera w ten 
sposób, że Izba ma wybrać parlamentarną komi- 
syę śledczą według $ 30 regulaminu. : 

W głosowaniu odrzucono nagłość 162 głosami 
przeciwko 83. Sam wniosek będzie traktowany re- 
gulaminowo. 

Następnie przerwano posiedzenie. 

Po podjęciu obrad postawił Russ nagły wnio- 
sek, polecający komisyi przemysłowej, aby jak- 
najdokładniej zbadała stosunki w północnych o- 
kręgach węglowych. 

Kaizl postawił wniosek nagły o ustanowienie 
komisyi z 24 członków, któraby zbadała ostatnie 
zajścia w Falknowie i w Polskiej Ostrawie. 

Minister Bacquehem oświadczył, że rząd 
sprzeciwia się temu wnioskowi, który jest tylko 
powtórzeniem wniosku Pernerstorfera. Natomiast 
zgadza się na wniosek Russa, który nie wkracza 
w zakres władzy wykonawczej. 

Wiedeń 10 maja. Komisya kolejowa przy- 
jęła dodatkowe oświadczenie do międzynarodo- 
wej ugody z roku 1890 w sprawie komunikacyi 
frachtowej, ułatwiające przystąpienie do tej ugody 
innym państwom. Dalej przyjęła komisya zgodnie 
z wnioskami referenta Russa przedłożenie, doty- 
czące budowy kolei lokalnych w roku 1894, i re- 
zolucyę Burgstallera w sprawie budowy kolei lo- 
kalnych w Gorycyi i Istryi. — Minister handlu 
oświadczył, że został już wygotowany projekt 
ogólnej ustawy o kolejach lokalnych, obejmującej 
daleko sięgające ulgi dla budowy i eksploatacyi 
tych kolei. Projekt ten będzie wniesiony w par- 
lamencie podczas sesyi jesiennej. 

Wiedeń 10 maja. Kilkuset strejkujących wy- 
robników zgromadziło się na Schmelzu, chcąc 
zmusić robotników, pracujących przy budowie do- 
mu, do zaniechania roboty. Policya wezwała ich 
do rozejścia się, a gdy wezwania nie usłuchali, 
rozpędziła ich. Aresztowano ośmiu i odstawiono 
ich do sądu krajowego. 

. Praga 10 maja. W dalszym ciągu procesu 
rakoniekiego, zastępca prokuratora, Vysin, oma- 
wiał wypadki, jakie zaszły w Rakonicach przed 
pięciu miesiącami i utrzymywały miasto w cią- 
głem naprężeniu. Wypadki te żyją jeszcze w świe- 
żej pamięci wszystkich i zwróciły na siebie uwagę 
całych Czech. Prokurator przedstawiał, że kra- 
dzież dynamitu, uskutecznioną była wyłącznie dla 
dokonania zamachu i że przypadkowi tylko na 
leży zawdzięczać, że przy zamachu na dom Dra 
Wolfa żadue życie ludzkie nie padło ofiarą zbro- 
dni. Prokurator omawiał następnie inne zbrodnie, 
popełnione przez oskarżonych; rozsyłane przez nich 
listy z pogróżkami i wymuszenia, za pomocą któ- 
rych utrzymywali całe miasto w lęku i trwodze. 
Co się tyczy motywów tych zbrodniczych czynno- 
ści, nie mają one żadnego wpływu na ich kary- 
godność; prokurator nie chce jednak pominąć spo 
sobności, aby motywów tych nie objaśnić kilku 
słowami. Pobudki zbrodni tkwią w pewnych, dzi- 
siaj, niestety, szeroko rozpowszechnionych hasłach; 
hasla te pozbawione są wszelkiej humanitarnej i 
etycznej podstawy, a wytłómaczyć je można tylko 
złym kierunkiem wychowania lub zbłąkaniem. 
Hasłami tymi są anarchizm i anty-semityzm. Nad- 
to przyłącza się tu zupełnie skrzywione pojęcie 
narodowości. Hasła te opanowały także oskarżo 
nych; świadczą o tem listy z pogróżkami, koń- 
czące się stale okrzykiem: Precz z żydami! precz 
z Niemcami! Dr Wolf przyznał się do niemieckiej 
narodowości, dlatego był cierniem w oku dla 
oskarżonych. Prokurator wniósł w końcu karę od 
1 do 5 lat więzienia. 

Następnie przemawiali obrońcy. Po replice i du- 
plice przerwano posiedzenie. O godz. 7 wieczorem 
po kilkugodzinnych obradach ogłosił przewodni- 
czący wyrok. Trybunał uznał wszystkich oskarżo 
mych winnymi zbrodni przeciw art. 4, 5 i 6 usta- 
wy dynamitowej, dalej przeciw $ 34 ustawy kar- 
nej, nadto po części zbrodni usiłowanego wymu- 
szenia, gwałtu publicznego i kradzieży. Oskarżeni 
Schmida i Schwache skazani zostali każdy na 3 
lata ciężkiego więzienia, obostrzonego jednym 
dniem postu co 3 miesiące; oskarżony Natali 
skazany został na 18 miesięcy ciężkiego więzie- 
nia, obostrzonego jednym dniem postu co 3 mie- 


że zastrzegają sobie trzechdniowy termin namysłu 
do zgłoszenia odwołania. 

Graz 10 maja. Cesarz niemiecki wystosował 
do namiestnika barona Ktübecka następującą de- 
peszę: Proszę przyjąć moje najserdeczniejsze po- 
winszowanie z powodu szczęśliwego uratowania 
w grocie Lueg uwięzionych turystów, których ko- 
leje losu śledziłem codziennie z najwyższem współ- 
czuciem. 

Infant hiszpański Don Alfonso de Bourbon, wraz 
z małżonką ofiarowali 100 złr. jako podarunek 
dla b. podoficera inżynieryi Rudolfa Fischera, 
który brał najwybitniejszy udział w pracach ra- 
tunkowych. Prócz tego nadeszło do prezydyum 
Namiestnictwa wiele innych datków. 

Buda-Peszt 10 maja. W Izbie magnatów 
toczyła się dalsza dyskusya nad przedłożeniem o 
ślubach cywilnych. Prezes ministrów Wekerle 
oświadcza, że reforma projektowana nie jest kwe- 
styą liberalizmu, lecz kwestyą konieczności. Nowe 
idee pukają do drzwi; jeżeli się ich nie wpuści, 
powrócą, ale będą wówczas szturmować do bram. 

W głosowaniu przedłożenie o ślubach 
cywilnych zostało odrzucone 139 gło- 
sami przeciwko 118. Przed gmachem mu- 
zeum zebrał się wielki tłum, przyjmując człon- 
ków Izby, którzy głosowali za ustawą, okrzykami: 
Eljen, tych zaś, którzy głosowali przeciw, okrzy- 
kami: Precz! 

št ořoszwar 10 maja. W dalszym ciągu pro- 
cesu przeciwko autorom rumuńskiego memoryału 
odbyło się przesłuchanie oskarżonych, którzy za- 
protestowali przeciwko wyłącznemu używaniu w cza- 
sie rozpraw języka węgierskiego. Trybunał skazał 
ponownie obrońców za obrazę przysięgłych na karę 
porządkową w kwocie 50 złr. Na zapytanie pre- 
zydenta, odpowiedzieli oskarżeni, że nie życzą 
sobie odroczenia rozprawy. Oskarżony Lucaciu po- 
lemizuje z prezydentem i znieważa słownie tłuma- 
cza. Prezydent udzielił mu napomnienia. Oskar- 
żeni wywołują nieustanne zajścia, tak, że roz- 
prawę musiano ponownie odroczyć. . 

Po rozprawie, na głównym placu miasta urzą 
dziło kilkudziesięciu rumuńskich wyrostków de- 
monstracyę na cześć oskarżonego Lucaciu, na 
którą młodzież węgierska odpowiedziała sykaniem 
i gwizdaniem. Policya rozproszyła demonstrantów. 

Petersburg 10 maja. Journal de St. Petersb. 
pisze o ostatniej mowie prezesa ministrów Crispi'ego 
we włoskiej lzbie, że parlamenty mają w tem 
upodobanie, aby przypominano im, jaki brał udział 
kraj, który reprezentują, w wypadkach świata. Par- 
lamentarna strategia tłómaczy nieraz tego rodzaju 
stanowisko; nie jest ono jednak bez pewnych nie- 
dogodności, wywołuje bowiem gwałtowne polemiki 
i pogarsza stosunki, które. wszyscy starają się 
w ogóle ułagodzić. Niewątpliwie możnaby nieje- 
dno powiedzieć o twierdzeniach, zawartych w mo- 
wie Crispi'ego, mianowicie co do pewnych histo- 
rycznych szczegółów, a przedewszystkiem o tem, 
że — jak utrzymywał mowca — Rosya w roka 
1854 napadła Europę. Wolimy jednak tak co do 
tego, jak i wielu innych ustępów mowy, wstrzy- 
mać się od dyskusyi, tem bardziej, że po pewnym 
czasie nie wiele pozostanie z tych krasomówczych 
wycieczek, chwili zaś tej spokojnie oczekiwać 
możną. 

Ateny 10 maja. Poseł austro-węgierski prze- 
słał komitetowi, zajmującemu się akcyą pomocni- 
czą dla dotkniętych trzęsieniem ziemi, kwotę 
5.000 franków. 


Ud Administracyi „Czasu:* 


Na odbudowanie spalonego kościoła i domu OO. 
Jezuitów w Nowym Sączu, nadesłał X. Nowak 
z Niegowici 4 złr. 

Na fundacyę mszy wieczystej ś. p. prot. Łep- 
kowskiego, złożył Konstanty hr. Przezdziecki za 
pośrednictwem Dr M. B. 20 złr. 


NADESŁ A NK. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi . 


Najlepszym środkiem ochronnym przeciw ty- 
fusowi, cholerze i innym epidemiom 
jest zdrowa woda do picią bez bakteryj. 
Przez używanie słynnego w świecie 
Pasteura sączka do wody 
(patent Chamberland) zostaje każda woda uwol- 


nioną z wszelkich mikrobów i bakteryj i równa się|$ 


najczystszej wodzie źródlanej. 
Wyłączne prawo wyrobu dla Austro-Węgier ma 
M. Zellerin'sche Fabriks-Aktien-Gesellschaft, 


Budapeszt. Cenniki darmo i opłatnie. 
(1163 8-6) 


b. sekundaryasz szpitala św. Łazarzą w Krako- 
wie ordynuje w sezonie letnim jak poprzednio 
w Maryenbadzie „Villa Belvedere.“ 

(€87 2-10) 


siące; oskarżony Kolarz na 18 miesięcy ciężkiego| Zakład wodoleczniczy Dra Chramca 
więzienia, obostrzonego co miesiąc jednym dniem w Zokiwawem 

postu. Motywa wyroku podnoszą, że trybunał nie $ a Ea ae Z 
przyszedł do przekonania, jakoby oskarżony Natali Z jest przez cały rok. Stacya kolei państwo- 
był niepoczytalny. Wszyscy czterej oskarżeni wy-|wej Chabówka. Pokój wygodnie urządzony, lecze- 
słuchali wyroku z zupełnym spokojem. Oskarżony | nie, wikt itd. — jednem słowem wszystko 4 złr. 
Schmida oświadczył w imienin swoich towarzyszy, | 0d osoby dziennie. (082.748 
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| PD Z A 
Lępsze niż hipoteczna lo- 
kacya na 4%- 
Przykład Nr 93 (żadma tontina). 
Polica wyposażenia Nr 44,781, trwa 1866—93. 
Ogólna wpłata premij w 10 latach 


doll. 3213:50 
kapitał ubezpieczenia . . . » 5000— 
prócz tego przyrost przez dywidendy 
w 27 latach . . . doll. 315471 
„Mutual“ odsetkowała zatem wpłacone pre- 
mie około 4'/,%, i dała prócz tego zabezpie- 
czenie na wypadek śmierci za 27 lat. 


„THE MUTUAL 


majątek 967 milionów franków. 
Główną ajencyę ma: Adolf Scherer 


w Krakowie ul. Szpitalna |. 6; miejsce 
inkasa: filia galic. ake. Banku hipotecznego. 


(1130) 


woda mineralna 


SZCGZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka i kiszek, cho- 
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn- 
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie- 
lowych, tudzież jako następną kuracyę po 
tych kąpielach do ciągłego używania. 
Fendi WEE SEAS S ei |. 


A B 


Jedno z tutejszych pism zamieściło niedawno 
wzmiankę o tem, że gremium aptekarzy krakow- 
skich wniosło do prezydenta miasta memoryał, 
w którym żalą się na szkodliwe współzawodnictwo 
miejscowych drogueryj. Aptekarze upraszają o 
wglądnięcie w tę sprawę i ukrócenie nadużyć, 
szkodzących rozwojowi aptek. Właściciele tutej- 
szych drogueryj, broniąc się przeciw zarzutom na 
nich podniesionym, oświadczyli w obszernej od- 
powiedzi, w temże piśmie zamieszczonej, że ustą- 
wy państwowe dozwalają drogueryom na hurto- 
wną i częściową sprzedaż znacznej ilości takich 
artykułów, które sprzedawane są w aptekach. Nie 
jestto bynajmniej winą drogueryj, jeżeli, zadawal- 
niając się skromnym zyskiem, przy większym od- 
bycie sprzedają niektóre artykuły lekarskie po 
tańszych cenach niż w aptekach; zresztą jeżeli 
zniesiony będzie monopol na otwieranie aptek, nie 
będą ukończeni magistrowie farmacyi zmuszeni 
dla zabezpieczenia swej przyszłości do zakładania 
nowych drogueryj i wytwarzania, według twier- 
dzenia właścicieli aptek, konkurencyi. Odpowiedź 
zbija wreszcie nienzasadnione twierdzenie, że dro- 
guerye tutejsze sporządzają i wydają na recepty 
lekarstwa. 


r 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 10 maja, 2 godz. 30 min. po południu. 
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Wszelkie papiery wartościewe, 


banknoty 


zagraniczne i monety 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi w 


kupuje i 


i, Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


w 


Krakowie, Rynek, L. 30. 
e” Zlecenia z prow incyi uskutecznia się 
odwrotną 


pocztą bez doliczenia prowizyi, 
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F (1222) 
| 


Antoniego, Heleny I Stanislawa 
Librowskich 


odbędą się 
WHiisze święte 
w kościele 00. Kapucynów 


w sobotę dnia 12go maja b. r. 
o godz. 8'/, rano. 


NZZZ zk 


KSIĘGARNIA 


G. Gebethnera i Spółki 


~ w Krakowie 
otrzymała na skład główny i poleca: 


Askenazy S. Studya historyczno- 
krytyczne. Złr. 2:80. 

Chromecki Tad. X. Mowa miana 

w Katedrze na Wawelu w setną ro 

eznieę przysięgi Tadeusza Kościuszki. 

30 cent. 

Duilhć de Saint-Projet X. Kan. 

Apologia naukowa wiary chrze 

ściańskiej, przekład J. E. X. Michała 

Nowodworskiego, biskupa płockiego. 

Złr. 2:40. 

Gawałewicz M. Mechesy, powieść 
w 2 tomach. Złr. 5'40. 

Historya dwóch lat 1861—1862 
przez Z. L. S. Tom trzeci. Złr. 420. 

Jordan (Jwian Wieniawski). Pisma 
(humorystyczne). 6 tomów. Złr. 6 50 

Peters K. F. Mineralogia (popu 
larna), przełożył J. Morozewicz, z 46 
illastracyami. 65 cent. 

Prądzyński Ignacy, generał b. wojsk 
polskich. Pamietnik history- 
czny i wojskowy o wojnie pol- 
sko-rosyjskiej z r. 1831. Złr. 1:80. 

Prus Bolesław (A.Głowacki). Eman- 
cypantki, powieść w 4ch tomach. 
Złr. 650. 

Ridder - Haygard. Biała lilijka, 
powieść. 80 cent. 

Rettel L. Wspomnienie o Ka- 
rolu Różyckim. 35 cent. 


Do nabycia również we wszystkich 
księgarniach. (1190-1-3) 

NE ZJ) JJ. 

i w sile 
Rządca ekonomiczny wieku 
kawaler, z ukończoną akademią rolniczą 
i najiepszemi długoletniemi świadectwami, 
z umiarkowanemi żądaniami, poszukuje po 
sady z d. 1 lipca br. Bliższych szczegółów 
udziela: A. br. Larisch, Bulowice p. Kenty. 

(1219 1-23) 


Leśniczy 


liczący 33 lat, wszechstronnie wykształ- 
eony, który przez dwanaście lat zarządzał 
samodzielnie większemi lasami, 10 lat na 
ostatniej posadzie, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami i poleceniami, po- 
szukuje od 1 lipca innej posady. 
Łaskawe oferty uprasza pod ht. IL. I. 
1862 poste restante Zempelburg, 
West Preusen. (1220-1-2) 


AA SE TN SIT TO OE 
Chrześciańskie 


M. 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży szat 


iturgieznych w Krośnie 


zawiadamia, że wysłało dwóch ajentów z wyro- 
bami a mianowicie: pana Józefa Sołtysika 
w zachodnią, a p. Antoniego Nowaka we 
wschodnią część kraju. 

Zarazem nadmienia, że p. Jan Kopyta nie 
jest więcej ajentem Towarzystwa. (1218-1-3) 
Myreltcya. 


Dobra Klecie 


z przyległościami Bukowa. Kamienica 
górna i Błażkowa (Stary dwór) w ob- 
wodzie jasielskim położone , obszaru 
2.106 morgów 478 sążni kw., są do 
sprzedania. — Bliższych szczegółów 
udzieli adwokat Dr. Franc. 
KKsaw. Wiediger vw Jasle. 
(1193-1-3) 


Śmierć SZCZUrom 
(Feliks Immisch, Delitzsch) 


jest najlepszym środkiem do szybkiego i pewnego 


wytępienia szczurów i myszy. Nieszkodliwy dia 
ludzi i zwierząt domowych. Do nabycia w pacz- 
kach po 30 et. i 60 ct. w a tece Leona Ros- 
nera w Krakowie. (1208 1-10) 


Folwark 


oddalony 1", mili od Podgórza, 1/4 
mili od stacyi kolejowej i miasteczka 
Skawiny, w uroczej i zdrowej ckoliey, 
z obszarem 57 morgów gruntu psze- 
nicznego, z tego 8 morgów łąk, 2 m. 
ogrodu, ' morgi lasu i '⁄ m. stawu, 
z budynkami gospodarczemi, domem 
mieszkalnem o 9 pokojach, jest zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania. Wiado- 
mość w Krakowie przy ulicy Flo- 
ryańkiej Nr. 15, II. piętro, Nr. 
drzwi 1. (1195-1- 


Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


Przygotowanie dzieci 


pierwszej spowiedzi i kilku 
spowiedzi następnych 


zebrał i ułożył 
x. Władystťaw Naturski. 
Cena egzempl. A złr., z przesyłką 


o 15 centów więcej. 
Do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (1028-4-6) 


Inteligentna młoda Polka, 


od wielu lat pełniąca obowiązki guwernantki, 
poszukuje posady w kraju lub zagramcą jako 
towarzyszka starszej lub słabowitej damy. Przyj- 
mie także posadę bony. Wymagania skromne. — 
Adres: 1894 p. r. Sassów. (1217 1-2) 


Stare skrzypce 


tak pojedyncze jak całe zbiory, kupuję i płacę 
za nie możliwie najwyższe ceny. (1221-1-10) 
Gustaw Häussler, 
fabrykant instrumentów muzycznych 
w Krakowie, ul. Floryańska |. 20. 


Mieszkanie 


składające się z 6 pokoi, przedpokoju, 
kuchni na II piętrze przy ul. Grodzkiej 
Nr. 86, obecnie przez Dr. Markiewicza, 
adwokata zajmowane jest od lgo lipca 
do wynajęcia. (1175-3-3) 


Cztierokonna używana 


młocarnia bębnowa 


w dobrym stanie, jest do sprzedania 
w Piekarach, poczta Liszki. 
(1110-3-3)! 


(28-186-) 
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E für kk Staats-und sonstige Beamte 
È versenden wir auf Wunsch òratis und franco. 


Najlepsze i najtańsze 
skrzypce 


cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 


firm 
0. Lederhofer w Pradze, 


Brenntegasse Nr. 23. 
a Cenniki darmo. (886-5-) 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 188 r. 


ÜBERALL VORRATHIG. 17 MEDAILLEN 


LEICHTLÖSLICHER CACAO 


Sr Aus giebig = AK9=200TASSEN * Nahrhaft s 


(2592-27-) 


Pra FRYDERYHA LENGIELA 


balsam brzozowy. 


Już sam sok roślin- 
ny płynący z brzo- 


zy, | w pniu wy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie- 
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je- 
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna- 
lazey przyrządzony 

Raki zostanie w drodze che- 
micznej jako balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to już 
nazajutrz rano odpadaja prawie 
nieznaczne łapieże ze skóry, któ- 
ra staje się przezto lśniąco białą 
i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło- 
docianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót- 
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi- 
sem użycia 1 zła. 50 ct. Dr. Lengiela 
mydło benzoesowe , najlagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct.  (615-8-) 

Do nabycia w każdej większej aptece, mia- 
nowicie:we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas. 


CZAS z Piątku 11 Maja 1894. 


Piisowanie sukien | mantylek 


przyjmuje bandel Alfreda Klimka 


we Lwowie, ulica Batorego l. 2. 
(1167-5 10) 


WYKAZ 


listów zastawnych 


galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


wylosowanych na dniu 26 kwietnia 18594 r. 
40/,-wych 56 -letnich przy 15-tem losowaniu w sumie 145.500 zł. wal. austr. 


R"|o 6-ielnie. 


Do sprzedania w Przemyskiem: 


1) Majątek obszaru około 1280 morgów, w tem 
około '820 morgów roli i tak, reszta lasu, przy 
gościńcu rządow., cztery klm. od stacyi kolej. ; 

2) Folwark około 515 morg, w tem około 315 
roli i łąk, reszta lasu; (1152-5-5) 

3) IFolwarczek około 70 morg. roli i łąk. 

Bliższych informacyj udzieli zarząd dóbr 
mołhomościska, p. Sądowa Wisznia. 


Ser. III. 
a 1.000 zł. 


Ser. V. 
a 100 zł. 


Ser. |. 
410.000 zł.|a 5.000 zł. 


Ser. IV. 
a 500 zł. 
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4487 9626 23944 3725 5416 puszkach po 40 ROG NR) w aptece po 
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was. | ea | e | ws | Obwieszczenie. 
11808 27398 6938 10448 
12302 27413 10002 Madawa lania: dona eb 
12552 27809 11229 Celem zabezpieczenia dostawy 
toć WO 11500  |drzewa opałowego dla 
13512 12632 zakładu karnego w Wi- 
13566 12812 Śniczu na rok 1895, a względnie 
13801 12829 na przeciąg trzech lat tj. 1895, 1896 
13976 13447 i 1897, rozpisuje się licytacya 
14197 13574 fert 
oiertowa. 
14529 13952 Sc ; 
14542 14410 Ilość drzewa dostawić się mającego 
14573 | 14752 wynosi rocznie około 934 metrów ku- 
15017 15205 bieznych drzewa bukowego i około 
TEn 1% 420 metrów kubicznych drzewa so- 
15950 16898 snowego, a w razie, gdyby e. k. Nad- 
16284 17759 prokuratorya państwa w Krakowie za 
16891 19071 stosowne uznała, aby zakład karny 
17836 w jednym roku, ewentualnie przez 
18373 przeciąg trzech lat był opalany drze 


Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniej- 
szem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od 
dnia 30 czerwca 1894 r. począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgło: 
sili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, 
i gdyby kupony za dalszy czas były wypłacone, będą przy odbięraniu kapitału 
potrącane. 

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy 
zastawne — następujące Domy bankowe: 

w Warszawie: Leopold Kronenberg; 

Krakowie: Blau i Epstein; 

August Raczyński ; 

Bank rolniczo - przemysłowy Kwileeki, Potocki i Spółka; 

> Hartwig Mamroth i Spółka; 

Wiedniu: C. k. uprzyw. austr. Bank dla krajów koronnych ; 
= Niższo austryackie Towarzystwo eskontowe: 

Gracu: E. C. Mayer i Spółka; 

Berlinie: Bank Niemiecki; 

5 Bank Drezdeński; 

Frankfurcie nad Menem: Bank Erlangera i Synów; 

Rzeszowie: Matzner i Holzer; 

Przemyślu: Towarzystwo zaliczkowe rolne; 

Stanisławowie: S. Kornbliih & Kaner; 

Kołomyi: Spółka handlowa rolniczo-przemysłowa. 
We Lwowie, dnia 26 kwietnia 1894 r. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


BB. SzabłlowSiki v krakowie, Sukiennice Nr. 2. 


Wyłączny na Anstro -Węgry 


skład rosyjskiej herbaty karawanowej 


Domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie, 


poleca wyborowe herbaty w oryginalnem opakowaniu pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła. 
1:50 do zła. 10:40 za funt. 


Zamówienia pocztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 
Samowary z najlepszych fabryk Tulskich. JP. (257-42-52) 


wem miękkiem, natenczas wyniesie 
ilość drzewa sosnowego dostawić się 
mającego rocznie około 1588 metrów 
kubicznych. 


Cena jednego metra z odstawą do 
zakładu ma być w ofercie liczbą i sło- 
wami uwidoczniona. 

Konkurenci winni wnieść swoje 0- 
ferty opieczętowane i marką stemplową 
na 50 centów tudzież dowodem zaopa- 
trzone, że złożyli w Dyrekcyi e. k. 
Zakładu karnego w Wiśniczu 5%, wa- 
dyum obliczone wedle żądanego rocz- 
nego wynagrodzenia, do c. k. Nadpro- 
kuratoryi państwa w Krakowie maj= 
dalej do 3igo maja b. r. 

Osoby ck. Nadprokuratoryi państwa 
w Krakowie nieznane obowiązane są 
nadto do przedłożenia świadectwa ma- 
jątku. 

Bliższych warunków tej dostawy 
udziela ck. Dyrekcya zakładu karnego 
w Wiśniczu lub oddział rachunkowy 
ck. Nadprokuratoryi państwa w Kra- 
kow e, 


Wiśnicz, dnia 26 kwietnia 1894 r. 


Poznaniu: 


3833 SJYUVUY 3 SZ W 


(1188) 


Nabożeństwo Majowe 


podług X. Goliana, jest do nabycia 
w księgarni Krzyżanowskiego 
i przy ul. Basztowej 1. 5. (960-10-10) 


Podręcznik pocztowy 


zawierający dokładne przepisy pzeztowe, poczt. 

kasy oszczędności i taryfy, wyszedł nakładem 

G. Chlebowskiego, ck. oficyała pocztowego 

w Krakowie, i jest do nabycia u wydawcy 

po 2 złr. oprawny, a 1 złr. 80 ct. broszurowany. 
(1206-2-2) 


W. C. ANGELUS 


(DAWNIEJ F. BRUNO HAHN) 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2, 
poleca: 
Torby podróżne, 


d| Lustra składane, 


Paski damskie i do podróży, 
Przybory toaletowe, 
Krokiety, 
Wózki dla lalek, 
Sersa i Wolanty. 
W Krynicy od 20 maja „p. Szwajcarem.* 
Dwor w pięknej zdrowej oko- 
licy przy szosie, 3 kilo- 
metry od stacyi oddalony, 2*/, godzin ja- 
zdy od Krakowa koleją, kościół, szkoła 
w bliskości, grunta pszenne w parcelacyi, 
jest zaraz do sprzedania. (1168 3-3) 


Bliższa wiadomość we dworze Zbo- 
rowice, poczta Ciężkowice. 


(931-5 ) 


ZŁOTNIIKŁ 


D. FRIEDMANN w Wiedniu, 


l., Rothenthurmstrasse Nr. 9. 


Z powodu zwiniecia handlu zupełna wy= 
sprzedaż klejnotów, złotych i srebrnych to- 
warów i zegarków kieszonkowych. Zniżone 
ceny, częściowo niżej wartości kosztu. 
(1120-3-6) 


Ogloszenie konkursu. 


L. 2765. 


(1180-8 8) 


Na posadę okręgewego lu- 
stratora i konduktora za- 
razem — przy Radzie po- 
wiatowej w Wieliczce — 
rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Objęcie posady nastąpić ma z dniem 
1 czerwca 1894 r., zatem do dnia 
27 b. m. należy wnosić podania. 

Do posady tej przywiązana jest ro- 
czna płaca w kwocie 420 złr. i ry- 
czałt na objazdy w kwocie 250 złr., 
prawo do awansu, kwinkweniam i pra- < 
wo do emerytury. 


Z Wydziału Rady powiatowej. 
Wieliczka, dnia 2 maja 1894 r. 


Prezes: 
Larysz Niedzielski. 
Sskretarz: 
Siedlecki. 


p RKASW 


gtare i nowe sprzedaje najtaniej 936-40 ) 


C. k. Dyrekcya zakładu karnego. | EmL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 


Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy we ILwo- 
wie przy ulicy karola Ludwika pierwszorzędny 


„arand Hotel" 


obok gmachu galic. Kasy oszczędności, w samem centrum miasta, przy Wałach 
Hetmańskich: w najpiękniejsze położeniu, naprzeciw Placu św. Ducha i galeryi 
obrazów, w domu, który jest dziś ozdobą Lwowa. 

Urządzenie calego hotelu wspaniałe, według najpierwszych zagranicznych 
wzorów — światło elektryczne w całym gmachu i w każdym pokoju, 
wodociągi; bezpłatna. elektryczuościa poruszana winda 
osobowa; pomieszczenia od jednego rokoju, aż do najpiękniejszych 
i najwybredniejszych apartamentów familijuych; poczekalnie hotelowe z 
przepychem urządzone, przy których zaprowadzono czytelnie; ziimową ząć 
porą cały gmach, tak pokoje jakoteż kurytarze, jednakowo ogrzane. — Dla 
powyższych zalet, a zarazem rzetelnej służby i przystępnych cen, zasługuje ten 
zakład na miano jedynego pierwszorzęduego hotelu we Lwowie. 

Mamy niezachwianą nadzieję, że hotel nasz łaskawością i względami Sza- 
nownego Obywatelstwa zaszczycany będzie. (1012-9-12) 


Walenty Schilling i Franciszek Heksel. 


= RZ Z: 


Stado Niegowickie 
po ś. p. Atanazym Benoe, 


składające się z 4 ogierów rasy Anglo-arabskiej, 

2 matek pełnej krwi angielskiej, 

6 matek rasy Anglo-arabskiej, 

1$ klaczy rasy Anglo-arabskicj od roku do 4 lat, 

9 wałachów rasy anglo-arab. od roku do 4 lat, 
jest razem do sprzedąnia w ciągu maja — w miesiącu czerwcu bowiem będzie 
sprzedane sztukami w drodze dobrowolnej lieytacyi. 


Oglądnąć można na miejscu w Niegowici, poczta Gdów, 


Kłaj. 
Sądowa administracya 
MASY SPADKOWEJ PO Ś. P. A. BENOEM. 


stacya kolei 
(1178-3-6) 


wag” Wielce zyskowny papier lokacyjny. Tag 


FEP -FPIr" | W złocie odsetkowana i zwrotna. 
L. la turystów. |zzżżższ=2-st|| (5? Hipoteczi 
LUSERA plaster d y E8 ZSEIECSGEŚE o Hipotecznie zabezpieczona przez pierw- 
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na odgniotki, odparzenia, t. £. ACE Mer CERETI b 1 k Ruszczuk-Warna i Kaspiczan-Sofia-Kisten- 
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Ż w aptekach, ew teg > diem PE seS BE . wia zwyżkę kursu. 
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EW a E 


w TARNOWIE J. Niesiołowski 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Raądca Drukarni Józef Łąkociński. 
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